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Kraków, Sroda 20 Lutego 1895. 


ocznik XIV. 


„Mowa Foforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroezystyeh. 
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bo Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, | 
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dz! 'mników A, Olszewskiego ni, Kilinskiego 2 | Piona, al. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ot. 
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Li*y z pieniądzmi i prsekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się zad- 
uvłnć ranco do Administrac'i Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopicczę- 
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Rę sów łanych Redakcya mie zwraca. 

Adres Redakcyi i Admimistraey!: Elica ów. Sarna Nr. 18. 
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NOWA 
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Prenumeratęprzyjmują: 
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gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsebmiedt. M. Dnkes, H. Scnalek, J. Danneberg. — W Paryża Bocietć Mutuelle de Pu- 
bliecitó A. Lorette, directeur Rue Oaumartin, 61. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
mem (petit), za pierwszy raz l0 ct., za każdy następny raz pe 5 cent. — Nadesłane pe 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głłewy pu- 
bliczme po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę l złr ed 100 egrem. dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzam - 

a miejscowych prenumerat Należytość uprasza się maprz6ód nadesłać przekazem pocztowym. 


Kraków, 19 lulego. 


Akcya Towarzystwa „Szkoły ludowej*, zmie- 
rzająca ku otwareiu w Biały szkoły z polskim 
językiem wykładowym, zaniepokoiła widać Niem 
ców bialskich, skoro korespondent Silesit, zasia- 
dający rzekomo w Radzie miasta Biały, w 
jedaym z ostatnich numerów uderza na trwo- 
gę i rzuca się na wszystko, co polskie. 

Jnż sama myśl, niestety jeszcze tak daleka do 
wykonania, natehnęła korespondenta do wezwa: 
nia niemieckich przybyszów w Biały, aby jeszcze 
silniej łączyli się przeciw wszystkiemu, eo pol- 
skie i do przepowiedni, że w razie dalszych po- 
stępów  „polonizacyi* Biała zejdzie do rzędu 
miast jak Kęty. Audrychów lub Zywiec. 

Kto miał sposobność zapoznać się z Śilesią i 
jej korespondentami, ten łatwo zrozumie, że i 
owa korespondeucya jest szczytem niemieckiej 
buty, niemieckiej obłudy i niemieckich kłams'w 
przechodzących wszelką miarę. Korespondent u 
tyskuje przedewszystkiem, że społeczeńs!wo gali 
cyjskie zaniedbuje szkoły wewnątrz kraju, a na- 
tomiast wysnwa zagony swoje ku „niemieckiej* 
Biały. Gdyby troskliwy o szko'nietwo nasze rad 
ca miasta Biały miał choć trochę zamiłowania 
prawdy, to mimo opłakanych stosunków, jakie u 
uas jeszcze panują, mimo wielkiej liczby analfa- 
betów, braku szkół ludowych i braku nauczycieli 
musiałby przyznać, że społeczeńs'wo galicyjskie. 
odkąd pozwolono mu nietylko myśleć o sobie 8a 
mem, ale i działać swobodnie, krząta się pilnie 
około oświaty ludowej i pochwalić się może po 
stępem, jaki szkolnictwo ludowe uczyniło w erze 
konstytucyjnej. Zoaczna liczba analfabetów, brak 
szkół i nauczycieli — to wszystko spadek po 
stuletnich rządach germaniza'orów, którzy pozo- 
stawi. po sobie kraj nietylko nieoświecony, ale i 
zubożony. Że Galicya, npadająca dotychczas pod 
skutkami systemu zubożania jej, panującego wiek 
cały, w tak krótkim czasie nie mogła się uporać 
z temi pozostałościami po obeych przybyszach 
którzy tak, jak korespondent Śsłesiż przybyli do 
niej, aby szerzyć „cywilizacyę* niemiecką, a 
zbierać polskie grosze, to nie na nią, ale na 
owych przybyszów Spada za to odpowiedzialność. 

Pan Radca miasta Biały raczy zastanawiać 
się dalej nad pytaniem, czy potrzeba polskiej 
szkoły w mieście, k;órego interesa mu powierzo- 
no. Oczywiście na pytanie to odpowiada w kore- 
spondencyi swojej przecząco, a aby dojść do takiej 
odpowiedzi, ucieka się do nowego kłamstwa i 
twierdzi z całą czelnością, że inteligencya Bia- 
ły nie życzy sobie polskiej szkoły, bo jest za- 
dowolnioną ze sposobności nauczenia dziatwy po 
niemiecku. Nie potrzebujemy stawać w obronie 
dzielnej imteligencyi bialskiej, bo sām korespon- 
dent oddaje jej sprawiedliwość, napadając na nią 
w tej samej korespondencyi za ofiarność na cel 
budowy szkoły polskiej w Biały. Gdyby zaś 
prawdą byto że robotnicy czają potrzebę znajo- 
mości języka n'emieekiego, to okoliczność ta do 
wodziłsby tylko bezwzględności i tendencyj ger- 
manizacyjaych bialskich potentatów, którzy zre- 
sztą nie wszyscy są Niemcami z pochodzenia 
i me wszyscy nimi byli, zwłaszcza gdy chodz” 
o polskie stypendya, o czem p. dr. Rosner mógł- 
by wiele powiedzieć. 

Pomiędzy nauką języka niemieckiego a nauką 
w języka niemieckim jest wielka różnica i szkoła 
polska w Biały nie pozbawi wcale dziatwy 
możności nauczenia się po niemiecku, ale pozwoli 
jej korzystać z nauki o wiele więcej, niż istnie- 
jące tam dziś szkoły, bo nauczać będzie w języ 
ku ojczystym dla dziatwy zrozumiałym i usunie 
trudności, jakie tworzy łamanie się z wykładem 
w języku niezrozumiałym. 

Miasto Biała posiada wprawdzie trzy szkoły, 
ale jeżeli w żadnej z nich nie ma wykładów pol- 
skich, to wzorowe ich urządzenie nie usuwa wca- 


szczędzić funduszów, aby utworzyć szkołę polską 
w mieście, w którem ludność polska wynosi według 
ostatniego spisu 1841 głów, choć liczba ta by- 
łaby niewątpliwie większą, gdyby nie było tego 
ucisku, jakiego dopuszczają się niemieccy fabry 
kanci i przemysłowcy, Rada miejska i jej organa 


licząca 2234 Polaków. 
kogo budować szkoł , a choćby Silesia i jej ko 
respondent sto razy to powtarzał, Biała nie prze- 
stanie być polską ziemią , na której Polacy są 
ludnością rdzenną, a Niemcy są przybyszami. 
To też w Biały ludność polska nie może i nie 
powinna być li tylko tolerowaną częscią społe 
czeństwa, ale jej należy się pierwszeństwo i pa- 


Białę, ale Niemcy pragną nam wydrzeć na 
szą ojcowiznę 
wojnę, ale bronimy świętych naszych praw. 


my się wcale. 


im dobrze na polskiej ziemi i zbyt smaczny chleb 


ły ladowej*, wezwanie do obrony i pomysł prze- 


bez pomocy ogółu dokonać dzieła. Dotychezaso 
we fundusze nie wystarczają nawet na kupno 
gruntn, a tem mniej do wystawienia budynku, 
na eo potrzeba około 50000 złr. Wkładki wpływaj, 


a bogatsza część społeczeństwa z wyjątkiem p. 


jak najspieszniej 


le potrzeby założenia nowej szkoły, ale szkoły 
polskiej. Przeciwnie zupełny brak szkoły z języ- 
kiem wykładowym polskim uzasadnia akcyę pod- 
jętą przez Towarzystwo „Szkoły ludowej“. Pominą- 
wszy zupełnie narodowe względy, znajdziemy je- 
szcze dość pedagogicznych pobudek. i gdyby sła: 
wetna Rada miasta Biały i jej członek pisuiący 
korespondencye do Śilesiż dbał rzeczywiście o 
oświatę, a nie o germanizacyę, to powinien nie 


wykonawcze. Ż Białą graniczy bezpośrednio wieś 
Lipnik licząca 3010 i wieś Komorowice 
Jest więc zatem dla 


nowanie. Nie my zresztą zapuszezamy zagony na 
i nie my prowadzimy zaczepuą 


O to, aby Niemcy opuścili Białę, nie boi- 
Przedewszystkiem nie myśli irh 
nikt wynaradawiać, a gdyby nawet tak było, zbyt 


polski, aby mieli go porzucać. 

Stlesit i jej korespondentowi powinniśmy je- 
dnak za jedno być wdzięczni. Złość i abawa jaką 
natchnęły ich pierwsze kroki Towarzystwo „Szko 


szkadzania Radzie powiatowej w kupnie grunto 
dlatego, że na nim ma, jak bystry korespondent 
odkrył, stanąć szkoła polska, powinuy prze- 
konać społeczeństwo nasze o doniosłości zam'a- 
rów Towarzystwa. które zbyt jest ubogie, aby 


wprawdzie, ale płyną w kwotach zbyt drobnych 
Prawdziwej ofiarności brak dotychczas. Ogół nie 
poczuł się jeszcze do obowiązku składania ofiar, 


Erazma Jerzmanowskiego nie dała jeszcze 
przykładu znaecznemi datkami. Wybudowanie szko- 
ły polskiej w Biały jest koniecznością, jest obo 
wiązkiem narodowym i powinniśmy go spełnić 
a spełnić go możemy tylko 
wspólnemi siłami i dlatego żaden Polak. gdzie- 
kolwi-k los go rzucił, jakiekolwiek zajmuje sta- 
nowisko, jakiekolwiek wyznaje zasady, nie może 
i nie powinien uchylać się od ofiary. Suwierdź- 
my raz przecie czynem, że w sprawach narodo 
wych umiemy się łączyć, że amor patriae dla nas 
suprema kz. 


|| ~ ao 


Korespondenca „Nowoj Reformy”, 


Genewa, 16 lutego. 

W tygodnin ubiegłym kolonia polska w Ge- 
newie podejmowała u siebie posła naszego Ka- 
rola Lewakowskieg,. Dr. K. Lewakowski 
przybył do Genewy w charakterze delegata, 
przywożącego adres, opatrzony tysiącami podpi- 
sów, do sędziwego pułkownika T. Jeża Mił- 
kowskiego. Wręczenie adresu odbyło się w 
małym komitecie, o godzinie 10 rano, w miesz- 
kaniu pułkownika. Przemowa delegata zawie- 
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rała powody, — dla któryeh publiczność pol- 
ska zwraca się z uznaniem do sędziwego wete 
rana, czeząc w nim niezłomność przekonań de- 
mokratycznych. Wzruszony pułkownik w odpo- 
wiedzi swojej zaznaczył, że od lat 12 odbiera 
dowo., pamięci od współziomków i prosił, ażeby 
szanowny delegat podziękował tym, co mu taką 
miłą przysłali pamiątkę. 
Adres wraz z podpisami przedstawia się pod 
postacią grubej, ważącej kilka kilogramów księgi 
oprawnej w aksamit i przyoczdobionej w herby 
Polski, Rusi i Litwy. Pierwszą stronicę zdobi 
prześliczna winieta, pędzla Kaczora- Badowskieg ', 
wyobrażająca kolumnę, obwieszoną u góry tro- 
feami rycerskiemi, zwieszającemi się ponad po- 
piersiem Jeża Po drugiej stronie kolumny stoi 
geniusz z gwiazdą na czole z wyciągniętą ręką 
ku wieńcom, podawanym przez przedstawicieli 
wszystk ch klas społeczeństwa polskiego. Na- 
stepne dwie stronice zajmuje adres prozą, po- 
przedzony trzema utworami poetyckiemi. Dalej 
idą podpisy, na które złożyły się wszystkie zie- 
mie polskie, a Szczególnie ta Ojczyzny naszej 
dzielnica, co się Austryi pod panowanie dostała. 
Od Tarnopola do Biały, od Złoczowa do Stani- 
sławowa wzdłuż i wszerz Czerwonej Rusi i Ma- 
ło-polski, wszystkie ok' lice dostarczyły podpisów 
mieszkańców swoich. Od oka sądząc, liczba ich 
kilkunastu tysięcy dosięgać musi. 
Wieczorem tego duia Szauowny delegat za- 
proszony został przez kolonię polską na bankiet, 
który się odbył w sali przystrojonej w sztandar 
polski. Zebrało się bardzo wiele obecnych w Ge- 
newie Polaków, co nie znaczy, żeby był tłum, 
ponieważ w Genewie zamieszkuje Polaków liczba 
wcale nie wielka. Tych osób kilkadziesąt. co się 
zeszło, przyjmowało z serdecznym zapałem sza 
newnego posła i jego dostojną małżonkę. Przy 
ustawionym w podkowę stole państwo Lswakow- 
sey zaproszeni zostali do zajęcia miejsca pocze- 
suego, pomiędzy doktorem Laskowskim z jednej. 
a p. pulkownikową Miłkowską z drugiej strony. 
Szereg toastów rozpoczał pułkownik Miłkowski, 
podnosząc, że gościa swego odstąpił kolonii pol- 
skiej i konstatując, że ustępstwo to dobrze przy- 
jęte zostało. Następnie w krótkich wzrszach opo- 
wiedział, czem poseł Lewakowski zyśtał sowie u- 
znanie patryotów kraju. O tem mianowicie, że 
na stanowisku posła w Radzie państwa, posła, 
otoczonego pokusami wszelkiego rodzaju skusić 
się nie dał, zachowując w całej czystości swoje 
przekonania demokratyczne i uczucia patryotycz 
ne polskie. W ostatnich czasach imię jego gło- 
śnem się naraz stało protestem przeciwko hołdo- 
wi pośmiertnemu, składanemu zmarłemu carowi. 
Protest ten miał szczególne swoje znaczenie wo- 
bec og luego obniżenia moralności publicznej; 
był to niejako krzyk sumienia ludzkiego, — krzyk, 
na który się nie umiał zdobyć nikt w żadnym 
z parlamen ów, gdy monarchę najpodobniejszego 
do Dyoklecyana wielbiono i chwalono niby dru 
giego Marka Aurehusza. Krzyk ów wydał Polat. 

Następnie obywatele Bandurski i Słon- 
eze w ski zakomunikowali nadesłane pozdrowienia 
od „Zjednoczenia towarzystw polskich w Szwaj- 
caryı“ i od towarzystwa w Zurychu. 

Dr. Laskowski, prof. uniwersytetu genew- 
skiego, wniósł zdrowie małżonki dostojnego po- 


go gościa. 


Sejm galicyjski o kolonizacyi emigracyjnej, 


przekazano do referatu, byłoby ciężkim bzędem 
odkładać stanowcze określenie zasadniczych kie- 
ruaków, według których ludowy ruch wychodź 
"zy powinien być zarówno ze strony władz jas 
niemniej przez cgół oświecony trakrowany. Ko- 


świadcząca, że jakkolwiek różne być mogą na 
rzeczy poglądy w pewnych grupach, to przecież 
jest zawsze wspólna podstawa, na której się 
w danym razie Polacy zejdą i porozumieją. 

Szereg toastów zakończył p. W. K. zaznacza- 
jąc, że w Lewakowskim czci się nie samą tylko 
miłość Ojczyzny, która jest wspólną wszystkim 
Polakom, ale i odwagę, z jaką ją w stosownej 
chwili wygłosił, podczas gdy inni poprzestali na 
zachowanin jej w sercach. 

Obreny na wieczerzy powstaniec polski, Rosya- 
nin. obywatel Zukowski, |miał ostatnie słowo. 
Podzękował on Lewakowskiemu w imieniu Ro- 
syan za protest jego w parlamencie. 

Wieczór spędzony w towarzystwie doktora Le- 
wakowskiego i jego żony pozostanie pamiętnym 
dla członków kolonii polskiej w Genewie. Na 
drugi dzień szezuplejsze grono zebrało stę w go- 
ścinnym domu państwa doktorstwa Laskow 
skich, u których pożegnaliśmy drogiego nasze- 


Niepostrzeżenie prawie dla ogółu rpołeczeństwa 
przeszła wiadomość o uchwal: Sejmu, załatwiają- 
cej petycye polskiego towarzystwa handlowo g>o- 
graficznego, wniesione w sprawie emigracyi ludu 
do Brazylii oraz w sprawie popierania usiłowań 
tegoż towarzystwa, mających na celu wynalezie- 
nie dla przemysłu krajowego nowych rynków 
zbytn, zwłaszcza w istniejących już koloniach 
polskich za morzem. Petycye te zwracając uwagę 
na znaczący vbjaw Społeczny, jakim jest niewąt- 
pliwie tłumne wychodźtwo ludności w obce kra- 
je, nasunęły zarazem pytanie, jaką politykę ma 
zachować kraj wobec tuchu emigracyjnego, który 
z jakicbby nie hądź powodów wynikał, szerzy się 
i wzmaga z siłą elementarną. 

Złan'em komisyi petycyjnej, której tę sprawę 


misya petycyjna nie przeczy że wzmaganie się 


emigracyjnego ruchu pomiędzy ludem wiejskim, 
tak silnie przywiązanym u nas do rodzinnej zie- 


mi, nie może być w każdym razie tłómaczone 
inaczej, jak tylko jako ujemny objaw społeczny, 
jako wynik niepomyślnych stosunków ekonomi- 
cznych kraju. Przyczynia się do tego głównie 
rozdrobnienie gruntów i trudność zarobku. Wo- 
bec tego sianu rzeczy, zdaniem komisyi, ani sztu- 
czne zapory stawiane wychodźtwn przez żandar 
meryę i władze administracyjne, ani też agitacyj- 
ne odstraszanie od emigracji żywem słowem i 
drukiem złemu nie zaradzą. ; 

Popęd do wychodźiwa może być trwale i sku 
tecznie powstrzymany tylko rzeczywistem uchy- 
leniem tych niezdrowych stosuuków, które ruch 
em'gracyjny wywołują. Jest to jednak zadanie, 
które ani zbyt łatwo, ani zbyt prędko urzeczywi- 
stnić się nie da. Obejmuje ono bowiem wszystko 
to, co się mówi i co tylko powiedzieć można o 


gła, która, chociaż Angielka, przejęła się przeko-|ochronie i rozwoju produkcji rolnej. o podźwi- 
naniami męża i jego miłością dla Ojczyzny. Po- | gnięciu przemysłu, o uzdrowieniu organizacyi han- 
seł Lewakowski odpowiedział, że nie innego | dlu, o rozwoju oświaty w ogóle, a w szezegóino- 
nie czynił, tylko to, co mu nakazywało sumienie |ści o potrzebie kształcenia fachowych sił do roz 
przyczem wspomniał o zasługach emigracyi pol-| maitych zawodów, dotychczas u nas leżących 
skiej, o Towarzystwie demokratycznem, i wniósł |odłogiem i t. p. Przeciwdziałanie em'gracyi z te- 
starej emigracyi zdrowie. P. W. witał gościa| go punktu widzenia doprowadziłoby więe tylko 
w imieniu młodzieży polskiej, — poczem p. Z.|do cgólmków bez praktycznej doniosłości. 

Bulieki zazn:czył położenie, w jakiem znalazła| Zresztą takie bezwzględne i bezskuteczne sta- 
się młedzież polska, która ujrzała świa: po ostat- | wianie przeszkód ruchowi emigracyjnemu nie mo- 
niem powstaniu. W przemowach tych brzmiała |że być jedynym obowiązkiem i wyłącznym celem 
przeważnie nuta patryotyczna i demokratyczna |akcyi kraju wobec wielu innych stron emigracyi, 
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z któremi roztropnie liczyć się należy zarówno 
ze stanowiska interesów społecznych, jak i naro- 
dowych. Mianowicie, gdy nie jest w mocy naszej 
ruch wychodźczy powstrzymać, z tego stauu rze- 
czy wynika dla kraju obowiązek i potrz-ba naj- 
pierw: rozciągnąć opiekę nad wychodźvami, aby 
ich ochronić od wyzysku agentów emigracyjsych 
i prądem emigracyjnym kierować podług obmy- 


ślonego należycie planu w sposób korzystny za- 
równo dla wychodźców, jak dla kraju macierzy- 
stego, — powtó”e: zorganizować na wzór wszyst- 


kich narodów oświeconych stałe stosunki wzaje- 
mności między krajem macierzystym i koloniami, 


szez>gólnie w kierunku handlowym. 


W Sranach Zjednoczonych północnej Ameryki 
ludność polska liczy około półtora miliona głów, 
w czem jest także kilka kroć sto tysięcy wy- 


chodź :ów z ruskich okolie kraju. W Brazylii jaż 


teraz ludność polskich osad, gęsto rozmieszczo 
nych na 1000-kilome rowej przestrzeni. głównie 
w stanie Parana, przenosi cyfrę 100.000 gów. 
Według zdania osób. które badały tamtejsze sto- 


suoki, kolonie te mogłyby dostarczać konsumen- 
tów dla wielu wyrobów krajowego przemysłu, 
głównie zaś druków polskich, wyrobów płócien: 


niczych, krawieczyzny i obuwia pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami, a nawzajem mogłyby do- 
starczać krajowi rodzinnemu swoich płodów, w 
pierwszym rzędzie kawy z Brazylii. 

Uznając przeto aktualuość kwestyi emigracyj- 
nej. komisya wystąpiła przed S-jmem z pęcioma 
wnioskami, z których trzy pierwsze polecają Wy- 
działowi krajowemu, aby w porozumieniu z rzą- 
dem zbadał powody, rozmiary, kierunek i orga- 
nizacyę wychidźtwa, przedstawił Środki, służące 
do powstrzymania ruchu emigracyjnego, tudzież 
obmyślił środki ochronne przeciw nzdażyciom 
agentów emigracyjnych, — dwa ostatnie zaś 
brzmią, jak następuje: 4) Wydział krajowy wej- 
dzie w rokowania z rządem eo do ewentualnego 
zapewnienia wychodźeom galicyjskim w Brazylii 
odpowiedniej opieki konsularnej. 5) Wydział kra- 
jowy zbada: czy i w jakim kierunku megłyby być 
nawiązane stosunki handlowe z koloniami polskie- 
mi i ruskiemi w Ameryce z korzyścią dla prze- 
mysłu krajowego. 

Powyższe wnioski na posiedzeniu z dnia 8 go 
b. m. Seim przyjął bez zmiany. Uchwałę tę — 
pisze Przegląd Wszechpolski, organ Towarzystwa 
handlowo-geógraficznego — witamy z radością, 
gdyż widzimy w niej pierwszy oficyalny 
krok na zupełnie nowej drodze na- 
rodowej polityki kolonialnej, polity- 
ki — rozumie się samo przez fię — zastosowa- 
nej do naszych waruuków istnienia. Po raz pier- 
wszy wypowiedzianą została w Teprezentacyi kra- 
ju zasada racyonalnej opieki nad wychodźtwem, 
kierowania prądem emigracyjnym wedle z góry 
obmyślonego planu, oraz zorganizowania stałych 
stosunków wzajemności między krajem macierzy- 
stym a koloniami polskiemi, przedewszysikiem w 
kierunku handlowym: 

Reprezentacya kraju wydała w tej mierze sąd 
zgodny z uchwałami poważnych Zjazdów kato- 
lickiego w Krakowie i prawników 1 ekonomistów 
w Poznaniu, którego to ostatniego owocem jest 
właśnie polskie Towarzystwo handlowo geografi- 
czne. Mamy więc nadzieję, że Wydział krajowy 
w myśl przekazanych mu instrukcyj sejmowych 
przystąpi bezzwłocznie do zbadania tej żywotnej 
kwestyi, a jesteśmy szczerze przekonani, że re- 
zultay tych badań staną się punktem wyjścia 
energicznej akeyi, która przyezyni s'ę bardzo do 
rozszerzenia horyzontu myśli i działaluości naro- 
dowej — i zbawiennne wyda plony w przy- 
szłości. 


St. Koźmian 


o StYCZNIOWEM pOWStANIU. 


(Stamisław Koźmian: Reece o roku 1863, tom 
I, Kraków 1894 — str. 254. Tom II, Kraków 
1895 — str. 328 — 8°.) 
(Ciąg dalszy). 
Nie podaliśmy w naszein sprawozdaniu całego 
toku opowiadania p. Koźmiana, a to z dwóch 
powodów: Naprzód dlatego, że ten tok opowia- 
dania jest do najwyższego stopnia nieporządny. 
bałamutny, nie dozwalający dohrze uchwycić 
wątku opowiadanych wypadków — a powtóre. 
że jak wykazaliśmy, źródłowa podstawa tego opo- 
wiadania jest bardzo słaba. Jedną wszakże war- 
tość ma niewątpliwie książka p. Koźmiana — 
odsłania bowiem w sposób zupełnie jasny, jak 
łatwowiernie, bez krytyki, bez dokładnego rozpo 
znania sytuacyi, nasi „rozsądni* dali się wodzić 
na paryskim pasku. Ta dyplomacya nasza umiała 
tylko przyjmować hasła z Paryża i ślepo niemi 
się kierować — nie przewidziała niczego, nie 
wpłynęła na nic. Jedzie do Paryża Ludwik Wo- 
dzieki — wraca z samą tylko zachętą bez żad- 
nych pozytywnych przyrzeczeń Jedzie Popiel 
Paweł — który, jak pisze p. Koźmiau, „raczej o 
zbytnią wstrzemięźliwość niż o nierozwagę mógł 
być oskarżonym“ i wraca z projektem pospoli 
tego ruszenia szlachty, wraca znowu z samą tyl 
ko zachętą bez stanowczych przyrzeczeń i zobo- 
więzań ze strony tych, którzy zachętę dawali. 


22 


Jedzie p. Koźmian, rozmawia z francuskimi mę- 
żami stanu, odnosi „przykre, nawet przygnębiają- 
ce wrażenie* zrozmowy z Walewskim, w którym 
dostrzegł „niepewność a nawet cień zakłopotania, 
akby poczucie narażonej osobistej odpowiedzial 
ności* doznaje od cesarza Napoleona odmowy 
na prośhę o audyencyę, ponieważ „zanadto mi 
boleśnie widzieć się teraz z Polakami“ — a mi- 
mo to trwa jeszcze dalej w nadziei obcej pomo 
cy i pozostaje wierny hasłu danemu w Paryżu. 
przewlekania powstania! Odrzuca w Czasie 
amnestyę — propaguje w tem piśmie myśl po- 
dania się do dymisyi członków warszawskiej Rady 
stanu i członków Rad powiatowych i gubernial 
nych — trwa w tej polityce dalej, nawet wtedy. 
gdy mocarstwa schowały w kieszeń impertynen- 
cką odpowiedź ks. Qłorczakowa na ich noty 
w sprawie polskiej 1 zakończyły dyplomatyczną 
interwencyę nie otwierając żadnej nadziei na je- 
dynie skuteczną interwencyę wojenną. Za wszel 
kie gwarancye, nawet za wszelkie rozumowanie 
własne — starczyły im półsłówka i różne n'e- 
dopowiedzenia cesarza Napoleona, w którego rę 
ce ze ślepem zaufaniem złożyli los całej sprawy. 
A przecież jasnem było — a przynajmniej dla 
„rozsądnych* i dla biura Hotelu Lambert, ma 
cego swoją długą tradycyę dyplomatyczną, p o- 
winno było być jasnem, że cesarz Napoleon 
sam, gdyby najlepsze miał chęci, nie zrobić nie 
może, że polityka obcej pomecy, mogła być urze 
czywistnioną tylko przy czynuym udz'ale naj- 
bliższego i najbardziej beznośrednio interesowa- 
uego sąs'ada, Austryi. Wiedeń zaś — jak się 
dowiedzieć można z dzieła Klaczki — przez cały 


ciąg rokowań żądał gwarancyj dla siebie, a jako! 


najbardziej narażony, żądać musiał. W tych przez 
Austryę żądanych rękojmiach był węzeł całej 
kwesty! — a cesarz Napoleon, jeżeli naprawdę 
i szczerze chciał coś zrobić dla Polski, jeżeli 
owe od niego i jego ministrów wydawane hasła 
trwania i terytoryalnego rozszerz nia powstania 
miały jakiekolwiek pozytywne znaczenie, a nie 
prostego tylko kokietowania Polaków — powi- 
nien był w tym kierunku całą wytężyć usilność. 
Naszą zaś dyplomacya, która ze ślepą wiarą 
przyjmowała wszystko, co wychodziło z Faryża 
a prawie zupełnie zaniedbała Wiedeń i Londyn 
złożyła tem dowód, iż w chwili potrzeby nie 
umie stanąć na wysokości swego zadania. Prawda — 
że w całej tej grze dyplomatycznej największym 
winowajcą była Anglia, która od początku postę- 
powała zupełnie nieszczerze, przeszkadzała zgo- 
dnemu działaniu mocarstw — raz wyrywała się 
na własną rękę. to znowu w chwili stanowczej 
odmawiała współudz'ału. 

Całego tego. bardzo ciekawego przebiegn akeyi 
dyplomatycznej, czytelnik nie dowie się z książki 
p. Kcźmiana — nie uchwyci jej wątku — a znaj- 
dzie tylko porozrzucane po całej książce lużne 
epizody tej akeyi, osobiste wspomnienia o róż- 
nych rozmowach których treść nawet dosłownie 
przytacza, nie bardzo jednak wydaje się wiary- 
godną po tem, c«śmy poprzednio powiedzieli o 
rozmowach Wodziekiego z Walewskim i Mocquar- 
dem. To tylko jasne: Ślepa, lekkomyślna wiara 
w Napoleona — i stosowanie całej akcyi „roz- 
sądnych* do tego, co im ta wiara dyktowała. 
A to tak dalece, że kiedy już znikła była wszel- 


ka możność dalszego prowadzenia poważuej pe narodzie nieprzebytych przepaści — wskazy- 


zbrojnej i zasilania jej z Galicyi, pozostającej w 
stanie oblężenia, kiedy w Warszawie z uwięzie- 
niem Traugutta padła ostatnia rzeczywista władza 
powstańcza — p. Koźmian wraz ze swoimi „roz- 
sądnymi* oczekiwał jeszcze rozkazów Napoleona. 
Dopiero 18 go kwietnia cesarz przyjął ks. Czar- 
toryskiego „aby mu oświadczyć, że wszystko w 
sprawie polskiej skończone i wyraźnie a stanow- 
czo zalecił zaniechanie powstania“. I wtedy 
„grono krakowskie usunęło się od wszystkiego* 
(str. 243). Usun:ło się — w chwili, gdy już 
wszystko było skończone, gdy w Warszawie po 
uwięzieniu Traugutta nie było już żadnej władzy 
powstańczej, gdy organizacya rozpraszała się, a 
jeżeli jeszeze od czasu do czasu pojawiła się ja- 
kaś odezwa z podpisem „Rząd Narodowy*, to 
była ona tylko bezsilnem i zgoła niepotrzebnem 
ratowaniem pozorów, kiedy istota rzeczy dawno 
już była stracona — a na polu walki już tylko 
tu i owdzie jakiś spóźuiony a rozpaczliwy strzał 
się odzywał. W tej chwili oświadczenie panów 
krakowskich, że się usuwają od wszystkiego było 
bezprzedmiotowe, bo nie było już od czego się 
usuwać — było bez znaczenia, bo czy się usu- 
nęli, czy nie, wpływu to na dalszy tok wypad 
ków mieć nie mogło. Naród już bezbronny. a 
przez tak zwaną Europę opuszczony. rzucony był 
na pastwę srogiej zemsty nieprzyjaciela — zem- 
sty, trwającej po dzień dzisiejszy... 

Wtedy też zadaniem wszystkich — „szalonych* 
czy „rozsądnych* było: nie dać wziąć górę roz- 
paczy — koić rauy, a nie drażnić — skupiać 
wszystko do pracy, a nie dzielić, nie stwarzać 


wać drogi na przyszłość, ale nie rzucać potępie- 
niem, szyderstwem, potwarzą na Świeżo zakoń- 
czoną tragedyę i na jej krwawe ofiary. I tu się 
zaczyna szereg dalszych win i błędów „rozsą- 
duych*... Ale nie uprzedzajmy tego, co nam p. 
Koźmian opowie w trzecim tomie swej pracy, 
który ma być poświęcony działaniu „rozsądnych 
po powstaniu — a zakończając rzecz naszą o 
pierwszych dwóch tomach, streśćmy pokrótce 
wynik naszego o nich sprawozdania. 

Książka p. Koźmiana nie jest historyą 
rnehu narodowego lat sześćdziesiątych. Nazwa 
„Rzecz o rcku 1863* jest większą, niż treść 
książki — która raczej powinna była być zatytu- 
łowana: „Udział konserwatystów krakowskich, a 
szczególniej p. Koźmiana i jego przyjaciół w po- 
wstanin roku 1863“. Historyczna i źródłowa 
wartość książki prawie żadoa — z dzieła Klacz- 
ki, — z „Materyałów do historyi powstania“ — 
z kilku monografij zaezerpnie czytelmk o wiele 
więcej i bardziej wiarygodnych wiado- 
mości. Dążność polityczna, przedstawiona i roz- 
winięta w pierwszym rozdziale drugiego tomu — 
wręcz zgubua, bo stawia jako program wyrzecze- 
nie się idei państwowej, idei niepodległości dla 
ratowania „bytu narodowego“, którego istoty je- 
dnak autor nie określa. Sąd zaś autora o wy- 
padkach, — a sąd ten jak widzimy z pierwsze- 
go rozdziału pierwszego tomu, był głównym ce- 
lem książki — do najwyższego stopnia stro n- 
niczy, niesprawiedliwy i płytki. 

(Dok. n.) 
Tadeuss Romanowice. 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 20 Lutego 1895. 


T Arcyksiążę Albrecht. 


Rodzina Habsburgów opłakuje śmierć najstar- 
szego ze swoich członków, arcyks. Albrechta, 
który, jak nam już doniosły telegramy, wczoraj 
koło 1 godziny w połndnie umarł w Arco na za- 
palenie płne. Zmarły arcyksiążę był synem brata 
dziada obeenie panującego cesarza Franciszka Jó- 
zefa, czyli jak mówić się zwykło, stryjecznym- 
Jako głównodowodzący armią 


stryjem cesarza 
austryacko-węgierską , a więc po cesarzu bezpo- 
średni i najwyższy jej zwierzchnik, uchodził arcy 
książę za powagę w sprawach wojskowych i 
organizatora armii austryackiej w dzisiejszym jej 
charakterze. 
się w ostatnich lat dziesiątkach, ograniczając swą 
działalność wyłącznie na sfery wojskowe, gdzie 
był osobistością dobrze znaną i cenioną. 


Arcyksiążę Albrecht Fryderyk Rudolf, najstar- 
zwycięscy z pod 
Aspern, urodził się 8 sierpnia 1817 r. Od trzy- 


szy syn arcyksię.ia Karola, 


nastego roku życia kształcił się w zawodzie woj- 


skowym. W roku 1837 widzimy go, jako 20 le- 
tniego młodzieńca , pełniącego funkcye drugiego 
pułkownika przy pułku piechoty „Wimpfen*, i 
kształcącego się gorliwie, praktyczuie w obranym 
zawodzie. W dwa lata później 1839 stoi na cze- 
le pułku kirasyerów „Mengen*, poczem zostaje 


komendantem większych oddziałów. W r. 1840 


został generałem, a w r. 1843 marszałkiem-po- 


rueznikiem polnym. W owym czasie, w r. 1844 


zaślubił córkę króla bawarskiego Ludwika I, Hil- 


degardę, która zmarła 2 kwietnia 1864. Z mał- 
żeństwa tego zostały dwie córki: Marya Teresa, 


żona ks. Filipa Wirtemberskiego i Matylda, któ- 
tragicznie skończyła życie w roku 1867, 
skutkiem ran odniesionych przez zapalenie się 


ra 


sukni. 


W 28 roku życia (1845) objął arcyksiążę na- 
konsystującego w 


czelne dowództwo korpusu, 
Wyższej i Niższej Austryi. 


W czasie rewolucyi marcowej w roku 1848, 
arcyksiążę Albrecht wydał armii rozkaz zrobienia 
to uczyniło go tak niepopular- 
nym i taką przeciw niemu wywołało niechęć, że 
ujrzał się spowodowanym złożyć swój urząd i 
udał się jako ochotnik do armii Radecky'ego, wal- 
czącej we Włoszech. Tu odznaczył się w bitwie 


użytku z broni; 


pod Santa Łncia (6 maja 1848), a następnie 
otrzymał komendę w korpusie generała d'Aspre 
W bitwach pod Grawelona, Mostara, a szczegól- 
niej pod Nowarą, dał się poznać jako znakomity 
dowódca. W pamiętnej tej bitwie siłami włoskie- 
mi dowodził generał Ohrzanowski; był to 
także ostatni dzień panowania Karola Alberta, 
który, uważając siebie za jedyną przeszkodę do 
zawarcia pokoju z Austryakami , natychmiast po 
bitwie zrzekł się tronu na rzecz swego syna Wi- 
ktora Emanuela. 


Po ukończeniu kampanii włoskiej mianowany 
został arcyks. Albrecht komendantem 3 korpusu 
armii i gnbernatorem związkowej twierdzy Mo- 
guncyi. Nie długo jednak pozostawał na tem sta- 
nowisku. bo już w roku 1851 został mianowany 
generalnym gubernatorem Węgier i główno do- 
wodzącym wojskami królestwa. Węgrom odebra- 
no ich prawa, kraj podzielono na 5 dystryktów, 
a arcyksięcia wyposażono w szerokie prerogaty- 
wy Na stanowisku tem pozostawał arcyks'ążę do 
r. 1860 — ale nie był to najmilszy okres w je- 
go życiu. W Węgrzech był niepopularnym — 
we Wiedniu uważano go za zbyt słabego wobec 
Węgrów. 

W roku 1859, na wiosnę, tuż przed wojną 
włoską, udawał się do Berlina, celem wyjedna- 
n'a pomocy. — misya ta jednak, jak podobna 
misya w r. 1864, nie powiodła się. 

W latach 1860 — 1861 był arcyksiążę ko- 
mendantem 8 korpusu armii w Vicency, w r. 
1863 mianowany został marszałkiem polnym. 
W czasie wojny 1866 roku dowodził armią wło 
ską i utrzymał sławę znakomitego wodza przez 
bitwę pod Custozzą (24 czerwca). Po nie- 
szczęśliwej dla Austryi bitwie pod Kóniggrae- 
tzem został w miejsce Benedeka naczelnym wo- 
dzem. Jednakże rzeczy stały już tak, że Anstrya 
musiała wdać się w rokowania pokojowe. Po 
wojnie prnskiej przysiąpiono do reorganizacyi 
armii, a przewodniczącym tej komisyi został ar- 
cyksiążę Albrecht, jako generalny inspektor ar- 
mii. Główna zasługa zmiany dotychczasowej or- 
ganizacyi należy arcyksięciu Albrechtowi, który 
celowi temu poświęcił się niepodzielnie. Prace 
jego pt. „W jaki sposób ima być organizowana 
armia austryacka* (1868) i „Odpowiedzialność w 
czasie wojny* (1860) zrobiły w całej Europie w 
wojskowych sferach wielkie wrażenie. 

Arcyksiąże Albrecht był zarazem jednym 
z najbogatszych właścicieli dóbr ziemskich i prze- 
mysłowców w Austryi. Na wystawie krajowej 
1894 roku mieliśmy sposobność poznać rozle- 
głość jego dóbr i ilość fabryk. Dobra te składa- 
ją się z olbrzymich posiadłości na Śląsku, w Ga 
licyi na Węgrzech i Morawa"hi zajmują ckcło 40 
mil kwadratowych obszaru. 

W posiadaniu arcyksięcia znajdował się wspa- 
niały zbiór rysunków i sztychów, znany pod na- 
zwą „Albertina*. Zbiór ten ze względu na swe 
pochodzenie bliżej nas obchodzi. Założył go bo- 
wiem Albrecht Kazimierz, książę sasko - cieszyń- 
ski, syn króla polskiego Augusta III. Księstwo 
Cieszyńskie otrzymał jako wiano z Chrystyną. 
córką cesarza Franciszka I, a następnie przeka- 
zał je wraz ze zbiorem areyksięciu Karolowi, po 
k ó-ym odziedziczył je arcyksiążę Albrecht. 


Wiadomość o zgonie arcyksięcia Albrechta ro- 
zeszła się wczoraj po Wiedpiu w godzin ch po: 
południowych. Dzienniki wyszły w osobnych wy: 
daniach i poświęcają arcyksięcia gorące wspom- 
nienia. Cesarz, który, jak wiadomo, bawi obecnie 
w (ap Martin, zawiadomiony telegraficzne o 
śmierci arcyksięcia, przybyć ma dzisiaj do Wie- 
dnia o 1l w nocy. 

O ostatnich chwilach życia arcyksięcia telegra- 
fuje nam Biuro koresp.: 

Wrzornj przed południem spożył arcyksiążę 
śniadanie i rzekł do adjutanta br. Choteka: 
„Zdaje się, że najgorsze przejścia już przetrwa- 
łem“, — poczem wysłać kazał telegram do pa- 
pieża z podziękowaniem za przesłane błogosła- 
wieństwo, i rozmawiał z członkami rodziny. 
O godzinie 10 popadł w agonię. Śmierć nastąpi: 
ła o godzinie 1 minnt 15. Tuż przed tem poznał 
arcyksiążę obu najmłodszych swoich wnuków, 


Do spraw politycznych nie mięszał 


wody. 


ry dzisiaj wieczór przybywa. 


Z Budapesztu 


Albrechta. 


Kraków, 19 lutego. 


Berliner Tageblatt donosi, że centralny 
rząd rosyjski z iniecyatywy generał-guberna- 


niebawem ma być obwieszczoną w formie uka- 


dzierżawienia majątków i fabryk od in- 
traktów (najwyżej po latach 12) dalsze dzierża- 


ktyce rozporządzenie to miało wielką doniosłość 
dla cudzoziemców na Wołyniu, ponieważ prze- 
ważnie nie posiadali oni ziemi, lecz dzierżawili 
ją od ludności miejscowej. Wszyscy ci dzierżawcy 
w 


na mocy ustawy z 1892 roku w krótkim czasie 
opuścić swe dzierżawy i wysiedlić się z Wołynia. 


tworzyłoby bardzo przykrą sytnacyę skutkiem na- 
głego braku czynszowników. Oczywiście zaostrzy- 


ukazem z 1892 roku, po którym ceny majątków 


doznałoby nowego przesilenia, i nie zgadzałoby 
się to zupełnie z obecną itendencyą podnoszenia 
rolnictwa w Rosyi. Wobec tego rząd rosyjski 
postanowił zgodzić się na przyznanie chwilowej 
ulgi, mianowicie zezwolić na przedłnżenie 
kontraktów dzierżawnych na dalsze 
dziesięć lat od chwili wydania tego 
nowego ukazu. Jest to naturalnie tylko ulga 
prowizoryczna, wywołana koniecznością ekonomi- 
CZDĄ. 


Z Austryi. 
Sejm Niższej Austryi cieszy się szcze- 


gólną opieką rządu. Wczoraj odroczono tylko ob- 


rady, a nie zamknięto sesyi. Sejm ten zbierze się 
zatem jeszcze przed zakończeniem kadencyi, a 
jest to jedyny Sejm, któremu pozwolono w ten 
sposób przedłnżyć obrady. Ma on noewątpliwie 
ważną sprawę do załatwienia, bo zmianę ustawy 
wyborczej. Rząd nie byłby jednak pewnie skłon- 
nym do przedłużenia sesyi, gdyby chodziło o u- 
stawę wyborczą w innym kraju i gdyby w Sej- 
mie Niższej Austryi nie chodziło specyal- 
nie o interesy mieszkańców Wiednia. Ani 
pomnożenie liczby mandatów, ani bezpośrednie 
wybory z kuryi wiejskiej w innych krajach, ani 
wreszcie reforma wyborcza w Radzie państwa 
nie leżą tak bardzo Da sercu rządowi. Wszak w 
Izbie poselskiej nie nagli rząd do zmiany, a w 
żadnym z Sejmów nie wniósł projektu zmiany 
ustaw wyborczych. 

Nieustająca-komisya dla reformy- procedury cy- 
wilnej, wybrana przez Izbę poselską, obradowała 
wczoraj w dalszym ciągu nad reformą sądów 
giełdowych. Referent p. Barnreither wniósł 
imieniem komisyi redakcyjnej nowy projekt, któ- 
ry działalność sądów giełdowych rozszerza w pe- 
wnych wypadkach także na interesa nie zawarte 
na giełdzie. Przeciw temu wystąpiło kilku po- 
słów. P. Eugeniusz Abrahamowicz żądał, 
aby rolników uwolnić od jurysdykcyi owych są- 
dów, a p. Podlewski wniósł. aby pod obrady 
wzięto projekt rządowy. Pp. Schorn i Pattai 
oświadczyli się zasadniczo przeciw sądom giełdo- 
wym, a p. Richter popierał posła Abreha- 
mowicza. Natomiast pp. Hubner, Gótzi 
Nitsehe kruszyli kopie za wnioskiem ref-ren- 
ta. Minister sprawiedliwości oświadczył, że nia 
może obecnie określić stanowiska rządu wobec 
projektu p. Barnreithera, ale uważa pewne 
rozszerzenie jurysdykcyi sądów giełdowych za 
odpowiednie, a niektóre wnioski p. Biirnrei- 
thera za usprawiedliwione. 


Z mowy dra Miserskiego. 


W toku rozprawy nad budżetem ministerstwa 
spraw.'edliwości w parlamencie niemieckim poseł 
polski dr. Mizerski zwrócił i wagę na niedo- 
rzeczne rozporządzenie prezesa wvższego sądu 
nadziemiańskiego w Poznaniu p. Franza, który 
zakazał tłomaczom przysięgłym używać pols ich 
nazwisk miejscowości lub nadawać 1azwom w 
dekiinacyi polskie końcówki. Zakaz ten, który 
jest poprostu doprowadzeniem do absurdum za- 
sady germanizacyjnej, znalazł asrcbatę ministra 
sprawiedliwości i pomia o poruszenia tej sprawy 
przed paru laty przez ks. Jałdżewskiego, nie zo- 
stał zn esiony. 

Krytykując to rozporządzenie, dr. M zerski słu- 
sznie zapytał, na co ono i w jakim celu wydane 
zosta'o i utrzymane w sile. Czy to czasem nie 
pierwszy etap w pochodzie do wyrzucenia z Prus 
zupełnie języka polskiego? W tskim razie moż 
naby na przyszły rok zadekretować, tby wszyst- 
kie polskie rzeczowniki nmiemieckiemi zastąpić ; 
potem przyszłaby kolej na przymiotniki, wreszcie 
wszystkie części mowy takby przetrzebioro żeby 
tylko pozostało kilka wyrażeń, których jnż Niem- 
cy w naszych prowincyach używać sę nauczyli 
jak: „dalej, dalej“ lub „wszystko jedno“. Byłoby 
to zuakomitą metodą pogrzebania n enawistnego 
języka względnie narodowości; możnaby nawet 
tę metodę zalecić innym narodom jak mają zni- 
szczyć słabe mniejszości, np. Rosyauom w pro 
wineyach nadbałtyckich lub Madziarom w Sie- 
dmiogrodzie. 

Ta metoda — mówił dr. Mizerski — miałaby 
jednak dwa wielkie błędy. Najprzód byłaby nie- 


szepnął do nich słów kilka i zażądał szklanki 


Dyspozycye pogrzebowe wydać ma cesarz, któ- 
Celem urządzenia 
pogrzebu i wysłania deputacyj z różnych załóg, 
zajdzie potrzeba odłożenia pogrzebu na dni kilka. 
otrzymuje Biuro koresp. 
wiadomość, że prasa tamtejsza z wielkiem ubole- 
waniem przyjęła wiadomość o śmierci arcyksięcia 


Przegląd polityczny. 


tora hr. Ignatiewa powzął decy”=yę, która 


zu, łagodzącego konsekweneye dra- 
końskiej ustawy marcowej 2 1892 ro- 
ku co do zakazu osiedlania się cu- 
dzoziemców na Wołyniu. Jak wiadomo, 
ustawa z 1892 roku zabrania cudzoziemcom, na- 
wet tym, którzyby przyjęli poddaństwo rosyjskie, 
nietylko nabywania nieruchomości i osiedlania 
się w obszarach poza obrębem miast, ale nawet 


nych csób tak, iż po upływie dzierżawnych kon- 


wienie majątków miało być zakazauem. W pra- 


liczbie 35000 osób, co wraz z ich ro- 
dzinami czyni około 200.000 osób, musieliby 


Oczywiście zrujnowałoby to mnóstwo rodzin, a 
zarazem dla właścicieli ziemi na Wołyniu wy- 


u. 


łoby to kryzys ekonomiczną i tak już wywołaną 


na Wołyniu znacznie spadły. W razie ścisłego 
zastosowania tego ukazu rolnictwo na Wołyniu 


` 


dorzeczna, powtóre niewykonalną gdyż człowiek 
prow natury zmienić nie zdoła. Mojem zdaniem, 
mowa nie jest dziełem ludzziem. Ze nowych 
narzeczy wynajdywać nie można, dowód los „vo- 
lapiiku*. Każda mowa jest darem bożym rośli- 
ną bożą. że tak powiem, żywym organizmem, 
który się w dziwny sposób według wewnętrz- 
nych swych praw kształtuje i rozwija, a żadnych 
zewnętrzoych narzuconych mu mechan'cznych 
zmuszeń nie ścierpi. Tej prawdy nikt, myślę, nie 
obali — każda próba wpływania na jaką mowę 
par ordres de muphii, smutne robi fiasco. O gra- 
matykę. która, jak mówią, i królami rządzi — 
La grammaire qui sait regenter jusque au rois — 
rozbijają się wszelkie językowe ukazy. Przytoczę 
wam pewien klasyczny przykład. 

Gdy jako młody student prawa studyowałem 
corpus juris, znalazłem w pandektach ustęp o 
cesarzu Tyberyuszu. Czytałem tam że Tyberyusz 
wygłosił mowę w rzymskim senacie i użył w niej 
wyrażenia, które nie było poprawne i które wy- 
wułało na ustach senatorów złośliwy uśmiech. 
Wystąpił wtedy stawny prawnik Capito i powie- 
dział: „Mości Panowie, jeśli wyrażenie to nie 
jest teraz jeszcze łacińskiem, to będzie niem od 
tej chwili. Za to pochlebstwo został on znako- 
micie odparty przez jedn»go ze swych kolegów 
który nie był tak sławny, a'e który był człowie- 
kiem charakteru. Pomponius Marcellus — tak 
się nazywał ów odważn, senator — powiedział 
bowiem jędrnie: „Capito kłamie; gdyż ty, cesa- 
rzu możesz udzielać ludziom prawa obywatel: 
skiego, ale nie słowom“. „Mentitur Capito, tu 
enim Caesar civitatem dare potes hominibus, 
verbis non potes !“ 

Jeśli, Mości Panowie, można to było powie- 
dzieć prosto w oczy takiemu despocie jak Tybe 
ryusz i to w senacie, gdzie panowała zasida: 
„Quod principi placuit, legis habet vigorem“, 
gdzie zatem wola naczelnika państwa była źró 
dłem prawa, to pozwalam sobie także powie 
dzieć w podobny sposób p. prezesowi sądu nad- 
ziemiańskiego w Poznaniu: „Translatoribus, re- 
ferendariis imperare potes, verbis polonicis non 
potes !“. ( Wesołość.) 

Pytam się bowiem. Mości panowie, czy język 
polski jest anima vilis, jak zwykle mówi się 
czy może świnką morską (wesoł: ść), że pozwala 
czynić na sobie takie wiwisekcye ? Zaręczam Pa 
nom, że uie ustępuje on wszystkim innym języ- 
kom cywilizowanym. Jest on językiem ojezystym 
czternastu milionów ludzi i posiada literaturę 
350-letnią. Może on wykazać pierwszorzędne 
skarby literackie, które przetłómiczono na języki 
obce, także na niemiecki. A tę mowę cywilizo- 
waną spotyka takie traktowanie, jakia nie byłoby 
na miejsen względem języka negrów. To już 
trochę za wiele. Mości Panowie, jeśłi k'oś posia- 
da tak drażliwe ucho, że nie może słuchać wła- 
ściwości obcego języka. ten, wedle mego zdania. 
nie powinien się kazać ustanawiać w prowincji 
gdzie językiem tym mówią. Nie może się | rze- 
cież ten ktoś spodziewać aby d!a niego reformo- 
wano mowę 'i zmieniano jej gramatykę. Jest to 
przecież niemożliwe! 

Dr. Mizerski zakończył swą mowę żądaniem, 
wystosowanónł do ministra sprawiedliwości, aże- 
by rozporządzenie prezesa Frantza zostało u 
nieważnionem, jako bezpodstawne i nielogiczne. 


Eronika. 


~ 


Kraków, 19 lutego. 


Dla Tow. „Szkoły ludowej* nadesłał zarząd 
Koła męskiego we Lwowie kwotę 150 złr. 

P. Anna Rogozińska w Krakowie złożyła 3 złr. 

P. Antonina Pilarska nadesłała 3 złr. 70 et., ze- 
brae na wieczorku w oświęciwskiem Kole Tow. 
„Szkoły ludowej“ na szkołę polską w B ały. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 
p Bazyli Mokrański z Tarnowa 18 złr. 50 ct z 
oszczędności przy urządzeniu wieczorkn w Towarzy- 
stwie muzycznem dnia 10 b. m. 

Czytelnia dla kobiet w Krakowie. Reskryptem 
z dnia 27 stycznia 1895 r. 1. 6671 namiestnietwo 
we Lwowie przyjęło do zatwierdzającej wiadomości 
statat Stowarzyszenia „Czytelnia dla kvbiet*. Celem 
Stowarzyszenia tego jest: 1) ułatwić xobietom pracę 
nad wykształceniem ich umysłowam, 2) przez udzie- 
lanie się i zbliżanie wzajemne podać kobietom spo 
sobność do odpowiedniej rozrywki umysłowej W lo- 
kalu Stowarzyszenia utrzymywaną będzie ozytelnia i 
biblioteka. Członkami zwyczajnymi mogą być tylko 
kobiety. Walne zgromadzeaie członków Stowarzysze- 
nia „Czytelnia dla kobiet* zwołauem zostanie po 
wpisaniu się 25-go członka. Codziennie od godziny 
3 do 5 po południu zapisy przyjmuje p. Malwina 
Posner-Garfeinowa (ulica Siemiradzk.ego l. 5), która 
też bliższych informacyj udzieli. 

Za wydział Stow. „Czytelnia dla kobiet“ w Kra- 
kowie: Marya Siedlecka jako vrzewodnicząca, Mal- 
wina Posner-Garfeinowa jako sekretarka. 

Namiestnictwo reskryptem z dnia 27 stycznia 
br. do 1. 6486 zatwierdziło statut Stowarzyszenia 
„Przytulisko uczestników powstania 
1863/4* z siedzibą w Krakowie. Wiadomość ta 
jeat pocieszającą ze względn, że znajduje się w Kra 
kowie i okolicy wielu kalek i starców niezdolnych 
już do pracy zasłużonych uczestników powstania 
1863 r. Tymczasowy komitet zaledwie był w stanie 
udzielania wsparcia 10 ct. dziennie czterem z tych 
nieazczęśliwych. Spodziewać się należy, że po zorga- 
nizowaniu się wydziału wedle statutu, wielu z tych 
biedaków znajdzie ciepły kąt i cpiekę. Członkiem 
Stowarzyszenia może być każdy poczuwający się do 
obowiązków obywatela P«laka. Wkładka roczna wy- 
nosi 4 korony, zapisywać się można plac Maryacki 
l 9 L H. Małecki. 

Zebranie członków krakowskiego oddziału To- 
warzystwa przyrodników im. Kopernika odbędzie się 
we czwartek 21 b. m. o godz. 6 wieczorem w sal! 
wykładowej zakładu chemicznego uniwersytetu. Na 
porządku dziennym wykład prof. dra K Olszewskie- 
go: „O argonie, nowym składniku powietrza“. Wy 
kład ten niezawodnie obudzi bardzo żywe zaintere- 
sowanie nietylko wśród zawodowych przyrodników, 
leez również i w kołach szerszych. 

Z Czytelni kolejowej. Stowarzyszenie koleżeń- 
skiego wsparcia i Czytelnia w Krakowie dla slużby 
kolejowej odbędą w dniu 26 b. m. o godzinie 5 po 
południu w sali własnego lokalu I-sze walne zgro: 
madzenie. Porządek: Zagajenie przez przewodniczą- 
cego. Sprawozdanie z dctychezasowych czynności. 
Udzielenie sbsolutorjyum. Wybór nowego zarządu. 


2 ramienia Wydziału krajowego przybył do 
Krakowa dla przeprowadzenia czynności urzędowych 
w magistracie krakowskim p. Karsl Kucharski, se- 
kretarz Wydsiału krajowego, wraz z jednym z urzę- 
dników rachunkowych, 

Wiadomości osobiste, Jesteśmy proszeni o za- 
znaczenie, iż dr. Zygmunt Sorg zrezygnował z po- 
sady kancelisty dyrekcyi policyi w Krakowie. 

Wybór posła. W Rzeszowie wczoraj przy uzu- 
pełniającymm wyborze posła do Rady państwa z ku- 
ryi większych posiadłości wybrany został j-dnogło- 
śnie hr. Andrzej Potocki z Krzeszowice. Głosują- 
cych było 62. 

Mrozy. Wczoraj i dsiś mieliśmy rano mróz po- 
wyżej 16 stopni R. Podobno istnieje przepis I w 
niektórych szkołach ludowych jest przestrzegany, iż 
przy tak wielkim mrozie dzieci mogą pozostawać 
w domu. Sądzimy, iż należałoby rozporządzenie to 
ogłosić ku wiadomości rodziców i opiekunów naj- 
młodszej wiekiem dziatwy. 

Zmarli. Bolesław Koziałkiewiez, poborca 
urzędu podatkowego w Krzeszowicach, zmarł tam 
nagle w dniu 17 b. m. 

W Nowym Sączu zmarł Józef Bąezalski, eme- 
rytowauy sekretarz starostwa. Służył on w urzędach 
przeszło 54 lat, na zajmowanem stanowisku zjednał 
sobie pov ażanie i życzliwość. 

W sprawie stypendyum im. Bartosza Głowa- 
ckiego prezydyum namiestnictwa odrzuciło re 
kurs włościan krakowskich przeciw orzeczeniu : ta- 
rostwa, którem tychże za przekroczenie rozporządze 
nia gubernialnego z 21 maja 1888 r.(!), popełnione 
przez nienprawnione zbieranie składek, na grzywnę 
piętnastu złr skazano, a zarazem oznajmiło, że 
nie przychyla się de prośby włościan o ewen 
tualne zniżenie tej gr<ywny. 

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie do- 
nosi, że po usunięciu przeszkody został dnia 18 bm. 
ruch towarowy na szlaku Złeczów — Podwołoczyska 
na uoro podjęty. 

Oszustwo na wielką skalę. Szajkę oszustów 
która pod przewodnictwem niejakiego Flittera ope- 
rowała we Lwowie już od dłnższego czasu, przytrzy- 
mano onegdaj i osadzeno w aresztach policyjnych 
Flitter wraz z swą Żeną Małką i Wilhelmem Hel 
manem, Herschem Brandom i studentem klasy 8 
z gimnazyum złoczowskiego, Abrahamem Adolf-m 
Spieglem, fałszowali skrypta dłużne, na których pod 
pisywali różne osobistości z wyższych sfer wojsko- 
wych. Sprawców wykryto w następujący sposób: 
Flitter podrobiwszy około 300 skryptów, opatrzo- 
nych bardzo dobremi podpisami, a opiewająsych na 
ogólną kwotę 70.000 złr, sprzedał je Leiserowi 
Gerstenfeldowi. Jakoś czas następnie Flitter spłacał 
regularnie raty tak, że zwrócił nawet Gerstenfel lo- 
wi 380.000 złr. gdy atoli reszty nie spłacał, Ger- 
stenfeld zwrócił się wprost do podpisanych na skryp- 
cie, upomina ące się o resztę zaległości. Ku swemu 
przerażeniu dowiedział się wówczas, że padł ofiarą 
oszustwa, a gdy stało się to głośoem w tamtejszych 
tcłach „finansistów“, zgłosiło się prócz Gerstenfel- 
da jeszeze kilku innych posiadaczy podobnych skryp- 
tów, a między nimi Chaim Drexler, kupiee lwowski 
z placu Smolki 1. 1, posiadający skrypt knpiony od 
Fiittera, a opiewający na 5 000 złr. Przy odbytej 
u Flittera rewizyi nie znaleziono u niego żadnej go- 
tówki, tylko not:s z dokładnemi „zapiskami handło 
wemi“. Przyaresztwany Fiitter przyznał się otwar: 
cie do czynu i wydał wszystkich współwinnych, 
którvch też natychmiast przyaresztowano. 

Wydanie zbiega Rosyi. Charakterystyczną spra 
wę komunikują nam z Tarnopola Dawid Schmul 
Fiks, handlarz zboża i właściciel posiadłości w Jar 
molińeach na Podolu rosyjskiem, otrzymał w ozasie 
rugów żydowskich w Rosyi nakaz gubernialny opu 
rzezenia granie caratu. Fiksowi nakaz ten, rzecz 
naturalna, nie odpowiadał, udał się tedy do poką 
tnego pisarza w Kamieńcu podolskim Dawida Breit 
mana z prośbą, aby ten wniósł przedstawienie do 
gubernatora i n tegoż poczynił starania o cofnięcie 
nakszu, Breitmann przyrzekł to uczynić i zaręczył 
za skutek pod warunkiem bezzwłocznej wypłaty 100 
złr., a drugich 100 złr. po pomyślaem załatwieniu 
sprawy. Przedstawienie urząd gubernialny odrzneił, 
Breitmann atoli, aby nie utracić drugiej setki, której 
wypłata miała nastąpić dopiero po cofnięciu nakazu 
wydalenia, wchodzi w poroznmienie z radcą tytular- 
nym miejscowej władzy w Jarmolińcach, przez którą 
odmowna odpowiedź Fiksowi dorę:zoną być miała, 
wycofuje ją a na miejsca jej sporządza falsyfikat, 
dozwalający nad»l pobytu Fiksowi, poczem od tegoż 
drugą setkę otrzymuje. Niebawem atoli rzecz cała 
się wykryła, Breitmann umknął tedy do Lwowa, 
Fiks do Podwołoczysk, a Ławrow dostał się do wię- 
zjenia, gdzie do dziś przebywa. Rząd rosyjski, do- 
wiedziawszy się, że Fiks i Breitmann przebywają 
w Galicyi, począł ich śledzić — o czem ten ostatni 
dowiedziawszy się, uznał za stosowne przenieść ię 
aż do Londynu Stąd zaczął napastować Fiksa o 
nowe posyłki pieniężne, a gdy tych nie otrzymał, 
nczynił doniesienie do sądu obw. w Tarnopolu ze 
szczegółowym opisem faktu dokonanego oszustwa, 
podając, że Fiks przebywa w Podwołoczyskach, a 
Breitmann we Lwowie. 

Fiksa przytrzymano — Breiimann, autor donie- 
sienia, spokojnie czekał w L ndynie wiadomości o 
losach swego byłego klienta Sąd tarnopolski w myśl 
konwencyi o wydawaniu zbrodniarzy obcokrajoweów, 
przyjąwszy, że Fiks jest współwinnym oszustwa i 
wedle austryackiej ustawy karnej powinienby być 
skazany więcej niż na rok więzienia, orzekł wyda- 
nie Fiksa władzom rosyjskim, Druga instaneya we 
Lw wie orzeczenie to zatwierdziła i dopiero w Wie- 
dnia po poroznmieniu się ministra sprawiedliwcści 
z ministrem spraw wewnętrznych orzeczono, że gdy- 
by nawet przyjęto współwinę Fiksa we wspomnia- 
nem oszustwie, karany byłby tylko 6 miesię*znem 
więzieniem ; nie zachodzą bowiem żadne obciążające 
okoliczności, skutkiem więc tego Fiks nie ma być 
wydany Rosyi. 

Spółka drukarska. W tych dniach przed regen- 
tem Zawadzkim w Warszawie podpisaną została 
spółk» udziałowa przedsiębiorstwa pod firmą: „War- 
szawsk e Towarzystwo zakładów drukarsk:ch i lito- 
grafie.nych*, którego zadaniem będzie popieranie 
wydawnictw. Kapitał zakładowy wynosi 25 000 rs., 
podzielony na 25 udziałów. Założycielami przedsię- 
biorstwa eą pp: Fraget, Heneeberg, Lipiński, Ma- 
el'lejd, Manduk, Mierosławski, K Olchowicz, hr. Ro- 
uiker, S. Zaleski i J Żelisławski. 

Mury forteczne zamku rzeszowskiego. Na po- 
siedzeniu drugiej sekeyi centraliej komisyi dla zs- 
bytku sztuki i pomników historycznych w Wiedniu 
podał referent prof. Luntz do wiadomości reskrypt 
ministerstwa oświaty, zawiadamiający centralną ko- 
misyę, iż w celu odrestaurowauia murów forte- 
cznyh, które otaczają zamek w Rzeszowie wybnudo- 


wany około r. 1620, w początkach XVIII w. wspa- 
niale przebudowany przez księcia Jerzego Lubomir- 
skiego, a obecnie przerobiony w celu pomieszezeni » 
sądu, wyznaczono z etatu wspomnianego minister. 
stwa i z etatu ministerstwa sprawi dliwości kwotę 
16.000 złr. z zastrzeżeniem, iż kwota ta zostanie 
przyznana w drodz3 przepisanej ustawą Ponieważ 
chodzi w tym wypadku o niemałego znaczenia z3- 
bytek historyczny z zakresu techniki fortecznej, 
przeto doniesienie powyższe przyjęto na wniosek re- 
feronta z żywem zadowoleniem do wiadomości. 

Wózki z herbatą. P. Jo.ef Ossowski, wychowa- 
niec b. instytutu w Marymoncie, zbudował wózek 
w formie taczki, w którym mieści się kocioł na 
herbatę. Model tego wózka p. Ossowski przedstawił 
warszawskiemu Towarzystwu dobroczynności z pro- 
pozycyą, aby Towarzystwo, sporządziwszy odpowie- 
dnią ilość takich wózków, wysyłało je w porze zi- 
mowej na miasto w dzielnice zamieszkałe przez lu- 
dność uboższą, przeważnie fabryczną i dostarczało 
jej za niskie wynagrodzenie, luo też darmo gorącej 
herbaty. Zaletą tego wózka jest bardzo prosta jego 
konstruk `ya, obmyślana na taniem podtrzymywaniu 
cieplika, Koszt opału całodziennego nie przeniesie 
15 kopiejek, Ułatwiając ludności w tak dostępny 
sposób korzystanie z gorącego napoju, dobrzeby było, 
gdyby ten wynalazek rychło wszedł w życie; nie- 
jednego odciągnie to od rozgrzewania się wódką, 
którą znajdnje prawie na każdym rogu ulicy. 

Zima w r. 1895. Tegoroczna zima zapisana bę- * 
dzie w meteorologicznych kronikach Europy jako 
bezprzykłacnie sroga. Gazety zagraniczne donoszą 
nam o wielkich klęskach, jakie dotkuęły ludność za- 
chodniej Europy z powodu mrozów. W wielu mia- 
stach woda zamarzła w rurach wodociągowych i 
wskutek tego liczne fabryki musiały zawiesić swoje 
czynności. I ruch haodlowy spadł do minimum. 

Porty Gdańska, Królewca i Kłajpedy całkowicie 
pokryte są lodem. Żegluga na półnoenem wybrzeżu 
Europy ustała zupełnie, a masy lodów zagradzają 
okrętom drogę przez Kategat, 

W Euiopie środkowej panują nieustaunie burze 
Śnieżne, które w wielu okolicach powstrzymały pra- 
widłowy ruch pociągów. Bardze ciężkiem jest poło- 
żenie mieszkańców w półnoenych i środkowych Wło- 
szech, gdzie ludność nie jest przyzwyczajona do 
mrozów tak silnysh, jakie tam obecnie panują. 

Z Rzymu donoszą, iż mieszkańców miast ogarnia 
rozpacz, gdzż nie posiadają śsdnych urządzeń do 
ochrony przed zimnem. Ludzie dniem i nocą marzną 
w swych mieszkaniach. W samej prowincji rzym- 
skiej mnóstwo osad i wsi zaaypały śmie © wak eb- 
fite, iż mieszkańcy pozbawieni zostali .omanikacji. 
W niektórych wsiach mieszkańcy zjedl: całe 4*rasy 
kukurudzy, jakie posiadali, i cierpią głód. Rząd wło- 
ski zajmuje się organizowaniem pomocy, lecz kle:ka 
przybrała zbyt wielkie rozmiary, Żeby jej łatwo było 
zaradzić, W Rzymie panuje mniemanie, iż jeżeli 
mrozy trwać będą przez czas dłuższy, ludzie zaczną 
mrzeć z głodu. 

Z powodu przesilenia ekonomicznego dziesiątki ty- 
sięcy robotników pozostają bez zajęcia i dla tych 
biedaków mrozy są nieszczęściem w oałem znacze- 
niu tego słowa. Dzienniki donoszą nieustannie o do- 
tkliwej nędzy, jaka panuje z powodu ciężkiej zimy 
w biedn'ejszych klasach Włoch, Francyi, Niemiec i 
Anstryi, lecz wszystkie te wiadomości ustępują wo- 
bec obrazu strasznych stosunków, panujących w 
Londynie. W Angii1 mrozy są tak silne, lż ladzie 
literaluie mrą z zimna. Woda X gaz marzną w ru- 
rach Fabryki stoją bezczynnie, mnóstwo robotników 
pozosteje bez pracy, pozbawionych wszelkich Środ- 
ków do Życia. Ze wszystkich stron dochodzą wieści 
o samobójstwach, spowodowanych niedostatkiem. 

W Danii nie pamiętają mrozów tak wielkich, ja- 
kie są obecnie. Wiele miast jest po prostu odciętych 
od Świata z powodn przerwy w komunikacji. Na 
polach warstwa śniegu dochodzi grubości cstereoh 
metrów. 

W dniu 10 bm. rano Sekwana pod Paryżem sta- 
nęła. Coś podobnego zdarzyło się w r. 1891. W zi- 
mie 1889/90 r. ciężko ładowane wozy mogły przez 
kilka tygodni przejeżdżać przez tę rzekę. Na łyżwach 
Paryżanie ślizgają się jnż od dawna, gdyż stawy, 
kanały i ślizgawki publiczne w lasku Balońskim 
daleko wcześniej zamarały. 

Zimna naraziły na ogromne straty paryski Jardin 
de Plantes, gdyż znaczna liczba cennych i rzadkich 
zwierząt pozdychała, a w ich liczbie jeleń z Kochin- 
chiny, antylopy i inne. Delikatniejsze zwierzęta prze- 
niesiono w roku ubiegłym do świeżo wybndowanego 
domu zimowego, ale budynek ten okazał się tak 
małym, iż pomieściły się w nim tylko strnsie i 
młody słoń biały. 

Mrozy wywołały jeszcze inne zjawisko, mianowi- 
cie żywszą działalność jedynego wulkanu, jaki po- 
siada Francya i o którego istnieniu mało kto wie. 
Jest to góra Montet, mająca 130 metrów wysokości, 
położona pomiędzy Decazeville a Crantae (w depar- 
tamencie Aveyron). Według opowiadań mieszkańców 
tej okolicy, było tam poprzednio 18 kraterów, które 
częścią połączyły się w jeden, częścią wygasły. 
W ezasie mroźcych wiatrów działalność krateru zua- 
cznie się zwiększa i obecnie góra wyrzuca ciężkie 
kłęby olemnego dymu. 

Z powyższych relacyj okazuje się, iż zima tego- 
roczna wywołała przewrót w stosunkach społecznych 
i ekonomicznych znacznej części Europy, i klęski, 
jakich stała się przyczyną, przechowają o niej wepo- 
mnienia na bardzo długo. 

Głodzenie uczniów. W Nowoje Wremia znaj- 
dujemy następującą notatkę : 

„Zupełnie słusznie przytaczają jako jednę z przy- 
czyn przeciążenia młodzieży szkolnej — głodzenie 
uczniów od godziny 8 rano do 2 i 3 po południu, 
t. j w ciągu 6 a nawet 7 godzin. Uczniowie klas 
wyższych, z jakiegoś fałszywego wstydu, nie chcą 
brać śniadania z domu, władza zaś szkolna w rzad- 
kich wypadkach przychodzi tu z pomocą Pod tym 
względem zasłngnje na nznanie szkoła han- 
dłowa odeska, która od dwóch lat zaprowadziła 
bufet szkolny. Obecnie przy szkole nader pomy:lnie 
funkcyonnje kuchnia, wydająca podczas pauzy śnia- 
dania uczniom z takiem ograniczeniem, aby otrzy- 
mane z tego źródła pieniądze pokrywały jedynie ko- 
sata wiktnałów, oraz utrzymania ełażby. Wszelkie 
zbywające śniadania rozdawane są darmo uboższej 
młodzieży. Bezpośrednią kontrolę nad zakupnem ar- 
tykułów spożywczych rozciąga komisya gospodarcza, 
składająca się z dyrektora, inspektora i dwóch go- 
spcdarzy klasowych. * 


Miłanowania i przeniesienia. Namiestnik za- 
mianował praktykanta budownictwa Adama Mozdyniewi- 
cza w Stryju adjunktem budownictwa w galicyjskiej pań- 
stwowej służbie budowniczej, praktykanta budownictwa, 
Antoniego Gońezarczyka w Nadwócnej, adjunktem; budow- 
nictwa w galicyjskiej państwowej służbie budowniczej. 


'aakow, 20 Lutego 1895. NOWA REFORMA. 


Namiestnik przeniósł lekarzy powiatowych : dr. Kazi- 
mierza Ciepielowskiego z Turki do Kolbuszowej, dr. Zeno- 
na Frydmana ze Lwowa do Gorlie, dr. Jakóba Dorożyń- 
skiego z Borszczowa do Bóbrki, dr Jana Filewicza z Kol- 
buszowej do Nowego Sącza i dr. Wincentego Głowińskie- 
go z Bóbrki do Sokala, oraz asystentów sanitarnych: dr. 
Franciszka Stokłosińskiego ze Stanisławowa do Turki, dr. 
Henryka Nycza z Nowego Sącza do Drohobycza i dr. 
Wiktora Borysiewicza z Sokala do Borszczowa. 

Dyrekcya skarbu zamianowała dr. Zenona Henryka Pel- 
czara lekarzem salinarnym w Drohobyczu i Stebniku. 

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu zamianowało kon- 
cepistę skarbu dr. Leona Lesera, komisarzem skarbu w IX 
klasie rangi, a praktrykantów konceptowych : Włodzimie- 
rza Ilkowskiego i dr. Melitona Pieńczykowskiego konce- 
pistami skarbu w X klasie rangi. 


dnie duplikat tegoż ma wystarczyć za legityma 
cyę odbiorcy, a tylko w wątpliwych wypadkach 
ma kolej prawo żądać dalszej legitymacyi. Odno- 
śną zmianę ogłoszono w dodatku V. do części I. 
reg. ruch. 

W dyskusyi nad tem przedstawia członek Izby 
Ludwik Seeling-Saulenfels niedogodności, 
jakie wynikają z tego, iż nadawca towaru niema 
możności otrzymania recepisu zwrotnego celem 
przekonania się, że list frachtowy, względnie prze- 
syłka, dostały się do własnych rąk adresata. Nie- 
dogodności te dają się uczuć, zwłaszcza wtedy, 
jeżeli się wysyła towary nie na zamówienie od 
biorcy, lecz na zamówienie osoby trzeciej. Niedo- 
godnościom tym możnaby kres położyć, gdyby 
na kolejach wprowadzono instytucyę recepisów 
zwrotnych (Retour- Recepisse) tak, jak to ma miej- 
see na żądanie wysyłającego przy przesyłkach po 
cztowych  Recepizy zwrotne na kolejach byłyby 

oczywiście nieprzymusowe i ściąganoby je tylko 
b. r. w domu p Ulanowskiej, przy ul. Garncarskiej numer 16, |ną żądanie strony wysyłającej. 
między godziną 4 — 8 po południu. — Rozbicie u hr. 3 z ; A R 
Zygmuntowej Szembekowej w pałacu ks. Ogińskiej przy Po żywej dyskusyi, w której brali udział: PP. 
ulicy Wolskiej dnia 1 marca między godziną 3 a 6,pojkesch, Kpftein. Fritsch, Szaneer i 
poładniu. Dattner, uchwalono do wniosku p. Ludwika 
Seelinga się przychylić i polecono binru, aby 
w porozumieniu z wnioskodawcą wypracowało od- 
nośny projekt i przedłożyło go ministerstwu han- 
dlu oraz Radzie kolejowej przez delegatów Izby. 

Członek Izby Biechoński przedstawia u- 
trudnienie, jakie panuje w ruchu osobowym i po- 
cztowym pomiędzy Galieyą a Królestwem Pol- 
skiem, W skutek braku połączenia pomiędzy ku- 
ryerem z Warszawy a kuryerem z Wiednia, są 
narażeni podróżni, jadący do Galicyi, na kilkogo- 
dzinne czekanie w Szczakowy, a listy nadchodzą 
do Krakowa z takiem spóźnieniem, iż dopiero po 
południu mogą być rozdawane. Brakowi temu 
możnaby zaradzić przez wstawienie odpowiednie- 
go pociągu pomiędzy Trzebinią a Szczakową. 

Po wyjaśnieniu przez dr. Benisa dotyczącem 
poprzedniego traktowania tej sprawy w Izbie 
przez członka Juliusza Epsteina., uchwalono 
zwrócić się ponownie przez ministerstwo handlu 
i posła p. Leona Chrzanowskiego, członka Rady 
nadzorezej kvlei północnej, o zmianę tego połą- 
czenia gwoli większej wygodzie podróżnych. 

Delegat Izby do krajowej Rady kolejowej, czło- 
nek Józef Falter, zdaje sprawę z czynności 
krajowej Rady, powołując się przytem na spra 
wozdanie ogłcszone w dziennikach przez depar- 
tament IV. Wydziału krajowego. 

Sesya Rady kolejowej była tym razem obfitą 
w rezultaty. Uchwalono poprzeć budowę nastę- 
pujących kolei lokalnych : 

1) Trzebinia-Skawee z ewentualną odnogą z Pi- 
ły na granicę pruską. 2) Delatyn - Bohorowce. 
3) Kołomyja - Delatyn. 4) Borki - Grzymałów. 5) 
łupków-Cisna. 6) Chabówka-Zakopane. 7) Roz 
wadów-Przeworsk- Rzeszów. 


Do pierwszych czterech projektów przyczynia 
się rząd z kwotą 11/4 miliona złr., natomiast kraj 
przyczynia się do laii: Rozwadów-Przeworsk i 
Chodorów-Rohatyn, które są w części strategi- 
czne, kwotą 1,256 000 złr. O ile budowa powyż- 
szych kolei będzie zrealizowaną zależy od tego 
jak prędko wpłyną do Wydziału krajowego de- 
klaracye stron interesowanych gwarantujące re- 
sztę kapitału, potrzebnego do budowy (/,„). Inne 
projekty, a jest ich spora ilość nie mogły być 
przez Radę kolejową Sejmowi przedłożone z po- 
wodu, iż nie były należycie adjustowane i o tyle 
szczegółowo obrobione, jak tego wymaga krajowa 
ustawa. Referent podnosi dalej sprawę kolei lo- 
kalnej Chabówka Zakopane, która jest pomyślaną 
jako wąskotorowa. Przy rewizyi trasy wąskotoro- 
wej brali także udział delegaci Izby, a z całego 
operatu biura kolejowego przy Wydziale krajo 
wym odnosiło się wrażenie, iż Wydział krajowy 
poczynił poprzednio we Wiedniu wszelkie po- 
trzebne kroki tak, że ostateczne załatwienie bu- 
dowy tej wąskotorowej kolei miało zależeć tylko 
od dozwolenia przez Sejm potrzebnych Środków 
pieniężnych. Tymczasem na sprzeciwienie się 
władzy wojskowej doniosło ministerstwo handlu 
przed kilku dniami Izbie krakowskiej, iż kolej ta 
musi mieć z Chabówki do Nowego Targu tor 
normalny, a dopiero od Chabówki może 
przejść na tor wąski (76 ctm.). Władze wojsko- 
we sprzeciwiły się wąskiemu torowi do Nowego 
Targu ze względu na możliwe przyszłe połącze- 


dynie potrzebom stosunkowo niewielkiej grupy. 
Następnie pyta, czy prawdą jest, iż Rada kolejo- 
wa poleciła Sejmowi projekta, należycie nie ad- 
justowane. 

Referent odpowiada, iż projekt kolei Łupków- 
Cisna pierwotnie przez Radę kolejową był od- 
rzucony, następnie na nadzwyczajnem posiedze- 
niu Rady koiejowej reasumowauo poprzednią 
uchwałę, a to na podstawie opinii znawców la- 
sowych, wykazującej, iż liuia ta, przez kraj 
zresztą nie subwencyonowana, ma zapewnioną 
rentowność w transportach drzewa, a nadto 
przyczyni się do uregulowania stosunków gospo- 
darstwa lasowego; przyczem podnieść należy. 
k linia ta ma krótki termin amortyzacyjny (15 
at) 

Na interpelacyę drugą odpowiada sprawozda- 
wea, iż wszystkie projekta, przedłożone Sejmowi 
były należycie wypracowane. Krążące pogłoski 
odnosić się mogą jedynie do tego, iż w łonie 
Rady kolejowej powstała myśl wybudowania ko- 
lei lokalnej ku graniey pruskiej, którą w cał- 
kiem ogólnej formie wzięto pod dyskusyę; — 
nie był to więe właściwie projekt. 

(Dok. nast.) 


Składki na Wawel. Dnia 14 lutego b. r. odbyło 
się u p. Ulanowskiej XXIII rozbicie puszek składkowych na 
odnowienie Wawelu, tj. katedry i zamku królewskiego. 

Ogólna suma składki obecnej wynosi 436 złr., razem 
4 poprzedniemi 14.733 złr. 61 ct., które złożone zostały do 
Kasy Oszcz. m. Krakowa na książeczkę nr. 145.673. 

Następne rozbicie puszek odbędzie się dnia 28 lutego 


Repertoar teatru krakowskiego. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. — 
W sobotę dnia 16 b. m. odbyło się 27-me nad- 
zwyczajne ogólne zebranie akcyonaryuszów Banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu pod prze- 
wodnictwem prezesa Rady zawiadowczej hr. An- 
drzeja Zamoyskiego, w obecności komisarza rzą- 
dowego, sekretarza mamiestniectwa Edwarda hr. 
Starzeńskiego i notaryusza Stefana Muczkow- 
skiego. 

Przewodniczący podał do wiadomości obec- 
nych, że Zarząd Banku w myśl przysługującego 
mu z mocy § 7 statutu prawa uchwalił na po 
siedzeniu w dniu 21 stycznia b. r. podwyższe- 
nie dotyczasowego kapitału akcyjnego do sumy 
złr. 2.000.000 i przedstawił obecnym do uchwa 
lenis wniosek Zarządu, dotyczący dalszego pod 
wyższenia kapitału akcyjnego aż do wysokcści 10 
milionów złr. pozostawiając Zarządowi po uzy- 
skaniu zatwierdzenia rządowego emitowanie ak- 
cyj w miarę potrzeby częściowo lub w całości, 
stosownie do jego uznania, Wniosek ten został 
jednomyślnie uchwalony. 

Ciągnienie losów stanisławowskich odbyło się 
w p'ątek 1b b. m. Główna wygrana w kwocie 
9000 złr. padła na nr. 23943, następnie wygra 
ły: nr. 24331 600 złr., nr. 5534 i 17812 po 
150 złr., nr. 13481, 6705, 9118, 15910, 18238 
i 31736 po 50 złr. W końcu wyciągnięto 935 
numerów. wygrywających po 25 złr. Losów da 
wniejszych ciągnień było z końcem roku 1894. 
niezgłoszonych po odbiór wygranych, reprezeu- 
tujących sumę 38872 złr. — 1606 sztuk. Głów- 
ne wygrane zostały wszystkie podjęte. 


We środę 20 lutego: „Madame Sans - Gene, 
sumedya w 4 aktach W. Sardou. 

We czwartek 21 lutego: „Harde dusze“, sztu- 
ka w 5 aktach podług powieści Orzeszkowej, uło- 
żona na scene przez Z. S»rneckiego. 

W piątek 22 lutegc: „Tatryga i miłość", tra- 
gedya w 5 aktach Fr. Schillera. (Popnlarne). 

W sobotę 23 lutego: „Dzisiejsi“, komedya w 
1 akcie M. Gawalewicza; „Barkarola*, obrazek dra 
matyczny w 1 akeie M Gawałewicza; „Na klęcz- 
kach“, dramolet w 1 odsłonie J. Kościelskiego; 
„Comsilium facultatis“, komedyjka w 1 akcie J. A. 
hr. Fredry (syna) 

W niedzielę 24 lutego: „Kościuszko pod Ra- 
cławicami* obraz historyczno-ludowy w 5 odsłonach 
A. W. Lasoty. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— „Rozwój gotycyzmu w Polsce pod wzęglę- 
dem konstrukcyjnym i estetycznym*. Taki nosi ty- 
tuł świeżo drnkiem wydany wybład habilitacyjny 
J. S. Zubrzyckiego, architekta cywilnego w Krako 
wie, wygłoszony w lwowskiej szkole politechuicznej 
dnia 28 stycznia b. r. 

— „Świata* nr. 4 nosi na sobie charakter kar- 
nawałowy, uwydataiony głównie w dziale ilustracgj 
nym. Znajdujemy tu: bardzo wytworną winietę ty 
tnłową Romana Kochanowskiego, odtwarzającą scenę 
maskaradową; piękną „Królowę karuawałn* Mieczy 
sława Reyznera w pysznej kolorowej reprodukcyi i 
nader sympatyczny staropolski „Kolig* Władysława 
Szernera. A dalej interesujący zanłek „Na Kasimie 
rsu“ Teodora Talowsziego, „Szał“ niedawno smar 
łego 6. p. Władysława Podkowińskiego i doskonałą 
deseworytniczą kopię z obrazn Zygmunta Ajdukie 
wieza, przedstawiającego przejazd dzieluej piątki 
koni, wprzężonych do sanek i pędzących wśród za 
wiei śnieżnej po „polskim mcście*. Dział literacki 
równie dodatnio i bagato się przedstawia. Prócz do- 
kończeń i dalszych ciągów prac dawniej rospoczę 
tych, oraz krytycznej rubryki „Związkn literackie- 
go“, tudzież kroniki, spostrzegamy tu początek gli- 
cznej nowelli Alfreda Konara „Janinka“, wyborny 
artykuł prof dr. M ŻZdziechowskiego o Kazimierzu 
Tetmajerze, ładne dwa wiersze tego poety i gruuto- 
wną fachową ocenę talentu i dz ałalności Ś p. Hea 
ryka Rodakowskiego p:zez Antoniego Sygietyńskiego 
W dodatku roznoczyna się senaacyjsa friancusia p:i- 
wieść Hektora Henryka Malot, w rtarannym prze 
kładsie, która pewno przysporzy Światu ozytelni 
ków. Słowem cnłość zeszytu bardzo wdzięczna i 
umiejętsie ułożona. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy własne „N. Reformy*.) 


Wiedeń, 19 lutego. Koło polskie odbyło dziś 
krótkie posiedzenie, na kiórem prezes Zaleski 
poświęcił krótkie- wspojnnienie arcyksięciu A!- 
brechtowi. Po powitaniu nowego posła w osobie 
ks. Fiszera z»mknięto posiedzenie, następne 
ma być zwołane w piątek. 

Koło polskie urządza jutro nabożeństwo żało- 
bne za arcyks. Albrechta. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 19 lutego Zarządca domen w Kry- 
niey Albert Ohojnik otrzymał złoty krzyż za- 
sługi z koroną. 

Palitsehek w drodze dyscyplinarnej został 
uwolniony ze służby państwowej i pozbawiony 
prawa używania tytułu konsula. 

Wiedeń, 19 lutege Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej, po otwarciu obrad, prze- 
mówił prezydent Chlumecky w gorących sło- 
wach, donosząe o śmierci arcyksięcia Albrechta 
podnosząc wynikające stąd straty dla armii, do- 
mu cesarskiego i dla cesarza samego. Prezydent 
sławił wielkie czyny wojenne ojea zmarłego ar- 


A 


Spostrzeżenia moteorologiczne. 
(podług obserwstoryam krakowskiego). 
Kraków, dnia 19 lutego. 
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węgierską kolej Kralovan Chochołów o normal- 
nym torze, zwłaszcza że projekt konkurencyjny 
Chabówka-Nowy Targ Białka- Jurgów-Szepes Bela 
również jest wypracowanym na podstawie toru 
normalnego. Część toru Chabówka-Nowy Targ 
mogłaby więc — tak pisze ministerstwo han- 
dlu — isinieć jeko wąskotorowa tylko wtenczas, 


mii, skreślił dowody jego szezodrobliwości, do 
broczynności i poczucia obowiązków, jego gorącą 
miłość ku ojczyźnie. Śmierć areyksięcia obudzi 
żal daleko poza granicami Austryi. Izba opłakuje 
wraz z cesarzem wielką stratę. 

Prezydent prosi Izbę o upoważnienie go do 
wyrażenia żalu i współczucia cesarzowi i złoże- 
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było możliwem przejście z tcru wąskiego na 
zwykły. 

W ten sposób projekt Chabówka-Zakopane po- 
zonie zupełnie dojrzały, cofnął się znowu wstecz 
w stadyum dyskusyi. 

Czł. Ludwik Seeling podnosi tutaj, że tor 
normalny Nowy Targ Chabówka, upragniony przez 
wojskowość ze względów strategicznych, odpo- 
wiadałby także potrzebie pewiatu myśleniekiego 
z którymby się mógł połączyć linią Chabówka 
Skawina -Myślenice. 

Sprawę obliczenia rentowności linii Trzebin'a- 
Spytkowice pizekazała Izba komisyi kolejowej i 
zarazem poleciła biuru przedstawić na przyszłą 
sesyę gotowy elaborat. 

Do komisyi kolejowej odesłano również petycyę 
krajowego Towarzystwa cukrowniczego w Prze 
worsku dotyczącą poparcia linii Rozwadów-Prze- 
worsk, ze względu na rozwijający się w Prze- 
worsku przemysł eukrowniczy. 

Członek Wojciech Biechoński wnosi interpela- 
cyę w Sprawie linii kolejowej Łupków - Cisna, a 
mianowicie pyta, jakie było stanowisko Rady ko- 
lejowej w sprawie tej linii kolejowej o której 
krążą pogłoski, jakoby miała czynić zidosyć ja: 


słów i jednogłośnie uchwalili pełnomocnictwo dla 
prezydenta. 

Na znak żałoby przerwano posiedzenie. Na- 
stępne zapowiedzianó na czwartek, 

Wiedeń, 19 lutego. Minister wojny i szef szta- 
bu generalnego mieli zamiar udać się do Areo 
do chorego arcyksięcia Albrechta, ale zanie- 
chali tej podróży na wiadomość, że cesarz do 
Wiednia przyjedzie. 

Mreyksiążę Albr-cht wymówił sobie stanow- 
czo wszelkie wieńce, prosząc, aby pieniądze na 
to przeznaczone obrócono na wsparcie ubogich. 

Wiedeń, 19 lutego. Zabalsamowania zwłok 
arcyksięcia Albrechta dokona dr. Weiehselbaum. 
Zwłoki przywiezione tutaj będą prawdopodobnie 
we czwartek osobnym pociągiem , którym także 
przybędą członkowie dworu. 

Wiedeń, 19 lutego. I dzisiejsze dzienuiki po- 
ranne, niektóre w czarnej obwódce, poświęcają 
nadzwyczaj sympatyczne wspomnienia arcyksięciu 
Albrechtowi. i 

Arco, 19 lutego. Miasto przybrało żałobę. 

Ciało nieboszczyka arcyksięcia mało się zmie- 
niło. Leży na łóżku, ręce złożone trzymają krzyż. 


Uwagi: Wssgoraj wieczór mgła dołem ; dziś ra- 
no mgła, 


Dział ekonomiczny. 


Z krakowskiej Izby handlowo-przemysłowej. 
O przebiegu obrad krak. Izby bandlowo-przemy- 
słowej na posiedzeniu 12 lutego br.. komunikują 
uam następujące szczegóły : 

Członek Izby M. Dattner zdaje sprawę z 
ostatniej sesyi państwowej rady kolejowej. Refe 
rent podnosi. iż sprawozdanie z ostatniej sesyi 
rady kolejowej ogłoszone było w streszczeniu w 
dziennikach, teraz więc może się li ograniczyć 
do podniesiema tych kilku spraw, które dotyczą 
okręgu Izby: w ruchu osobowym wstawienie no- 
wego pociągu pospiesznego na szlaku L wów- 
Kraków- Wiedeń i z powrotem, oraz zapo- 
wiedziane stabilizowanie t. zw. pociągu sezono- 
wego „Kraków-Nowy Sącz*. Pociąg ten, który 
kursował dotychczas jedynie w porze kąpielowej. 
ma być na jesień tego roku utrzymany w ruchu 
na próbę także i przez zimę, jako pociąg stały. 
Rezultaty obrad rady w sekcyi ruchu towarów 


są powszechnie znane. Nie ma więc powodu ta- Wszelkie papiery warto- KANTOR WYMIANY w Krakowie, Rynek 
kowych powtarzać. Referent podnosi przytem, że 


ściowe, banknoty zagrani- 


Rada kolejowa przychyliła wię w zupełności do : > 
czne i monety, kupuje 


wniosku delegata Izby krakowskiei p. Zygmunta 
Szancera, o zmianę postanowienia II do §. 66 
reg. ruchu, dotyczącego wydawania przesyłek 
„Bahnrestante*. Postanowienie to proponowano 
zmienić w tym duchu że list nadawczy wzglę: 


Filii c. k. uprzyw. 


rzystniejszemi warunkami. 


Jutro będzie ciało zabaisamowane, potem będzie! 


i sprzedaje pod najko- Galic. Banku Fipotecznego się odwrotną pocztą, bez 
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wystawione w kaplicy pałacowej. Dotąd nie ma 
ieszcze rozporządzeń o przewiezieniu ciała. To 
przewiezienie do Wiednia nie odbędzie się pier- 
wei, jak za tydzień. 

Arco, 15 lutego. Pomiędzy pierwszem: nade- 
szła kondoleneya rosyjskiego pułku, którego ar- 
cyks. Albrechi był właścicielem. Pułk ten wyśle 
deputacyę na pogrzeb. 


Budapeszt, 19 lutego. Przedłożona wezoraj 
Sejmowi przez twinistra skarbu Lukacsa ustawa 
finansowa podaje na rok 1895: zwyczajue wy- 
datki w kwocie 421,072.691 złr., wydatki przej- 
ściowe 20.762566 zir., inwestycye 20 095.195 
złr., nadzwyczajne wspólne wydaiki w kwocie 
6597602 złr. Dochody wogóle wynoszą złr. 
468.550 237, więe tylko o 22.196 złr. więcej. 
Nadwyżka użytą będzie na pomnożenie zapasów 
kasowych. 

Bueapeszt, 19 lutego. Komisya skarbowa przy- 
jęła wczoraj ustawę finansową bez zmiany. 

Dziś zebrać się ma Izba magnatów celem 
przyjęcia do wiadomości zgonu arcyksięcia Al- 
brechta. 


Budapeszt, 19 lutego. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Sejmu przezydent Szilagyi poświęcił 
gorące wspomnienie arcyksięciu  Albrechtowi. 
podnosząc jego poświęcenie w spełnianiu obo- 
wiązków, liczne zasługi położone ekoło wspólnego 
wojska, świetne powodzenie na polu bitwy. Pre- 
zydent zaznacza niezwykłą dobroczynność zmar- 
lego, wnosząc, aby współczucie Izby zapisane 
było w protokole i aby upoważnić prezydyum do 
wyrażenia kondoleneyi przed tronem. Wniosek 
jednomyślnie przyjęto i zamknięto posiedzenie na 
znak żałoby. 

W Izbie magnatów prezydent Szlavy za- 
znaczył, że arcyksiążę Albrecht od wczesnej mło- 
dości do końca życia pozostał wiernym swojej 
chorągwi i łączył z przymiotami wielkiego oficera 
pamięć dowódcy. Uchwalono zapisać w protoko- 
le mowę kondolencyjną wysłać deputacyę na po- 
grzeb i upoważniono prezydenta do przesłania 
cesarzowi wyrazów współczucia. Na tem zam- 
knięto posiedzenie. 


Budapeszt, 19 lutego. Według Budapester 
Corresp. ua wczorajszej naradzie nad zamierzo 
nem złączeniem się stronnictwa liberalnego ze 
stronniectwem narodowem oświadczył rząd, że 
punktów prcgramu stronnictwa narodowego od 
noszących się do armii absolutnie przyjąć nie 
można. A ponieważ mężowie zaufania tego stron- 
nietwa zaznaczył. że trzymają się ściśle pregra- 
mu swego, przeto dalsze układy o zlaniu się 
stronnietw muszą ustać. 

Budapeszt, 19 lutego. Wczoraj po południu 
wyszły osobne dodatki do dzienników z obwód- 
kami żałobnemi, donoszące o śmierci arcyksięcia 
Albrechta, wyrażające głęboki żal narodu wę- 
gierskiego po zgonie nestora dynastyi cesarskiej 
1 pierwszego wodza armii. 

Budapeszt, 19 lutego. Prezes ministerstwa 
Bavffy wysłał gorącą kondolencyę telegreficzną 
do cesarza O zasługach arcyksięcia Albrechta dla 
tronu, monarchii i armii. 


Berlin, 19 lutego. W parlamencie niemieckim 
toczyła się dalej rozprawa nad rozdziałem wyda- 
tków na „urząd zdrowia Rzeszy niemieckiej*. 
Prezydent tego urzędu Kóhler oznajmił, ża od 
roku 1898 robi się próby padliną zwierząt zo- 
trutych, aby wyjaśnić kwestyę szkodliwości 
cmentarzy. Próby zakończą się dopiero w paź 
dzierniku. 

P. Lingens wyraził nadzieję, że wynik tych 
prób zniszczy bajkę o szkodliwości cmentarzy. 

Pp. Schröder i Langerhans przema- 
wiali za paleniem trupów. 

Przy rozdziale o „urzędzie zabezpieczenia ro- 
botników* p. Hitze uzasadniał rezolucyę wzy- 
wającą rząd, aby zapowiedzianą zmianę ustawy 
o zabezpieczeniu inwalidów i starców coryel lej 
przedłożył. 

P. Molkenbahr uzasadniał wniosek p. Au 
era z żądaniem, aby każdy ubezpieczony po 70 
roku życia otrzymał rentę dożywotnią a każdy 
który z powodu słabości nie zarabia połowy te 
go, co dawniej zarabiał, uznany był za inwalidę 
i otrzymał odpowiednią rentę. 

P. Kruse upomniał się o rozszerzenie zabez- 
pieczenia od wypadków na rybaków na morzv. 

P. Steininger wykazywał, że rolnictwo nie 
może ndźwignąć ciężarów, jakie nań nałożyła u- 
stawa o zabezpieczeniu robotników. Bawarczycy 
pragną, aby rolnictwo było zwolnione od należe- 
nia do tej ustawy, lub aby mniejsze opłaty ui- 
szczało. 

P. Briihne użalał się na zbyt uciążliwe o 
płaty w drobnym przemyśle i przemawiał za 
wnioskiem p. Auera. 

Berlin, 19-go lutego. Wezoraj na audyencyi u 
cesarza deputacya związku rolników odczy ała 
adres, w którym 200.000 rolników błaga cesarza 
o wysłuchanie narzekań rolników na biedę. Ce- 
sarz odpowiedział, że właśnie ta audyencya do- 
wodzi, jak gorąco cesarz zajmuje się losem chło- 
pów i że nie jest czczą formułką wyrażenie się 
cesarskie, iż „drzwi jego stoją otworem dla każ- 
dego poddanego“. Przeszłoroczna auitacya, która 
przeszła granice dozwolone, zasmuciła głęboko 
jego serce ojeowskie. W dniu dzisiejszym błąd 
ten naprawiono. 

Cesarz spodziewa się, że narady rady stanu dostar- 
czą skutecznych środków na pożytek roinietwa. Atoli 
panowie powinni się wstrzymać od sensacyjnej 
agitacyi. Przy końcu rzekł cesarz, iż będzie 
prosił Boga, aby narady rady stanu wyszły na 
pożytek rolnictwa. 3 

Berlin, 19 lutego. Wezorajsza wieczorna Post 
wielbi w areyksięciu Albrechcie wielkiego wodza. 
Kreuz. Ztg i Voss. Ztg podnoszą szezególnie je- 
go zasługi w armii wielbią jego dobroczynność i 
nazywają go przyjacielem przymierza między 
Austryą a Niemeami. 

Paryż, 19 lutego. Nowo mianowany ambasa- 
dor włoski Tornielli wręczył wczoraj prezydento- 
wi Faure'owi list uwierzyteluiajacy. Przy tej spo- 
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NADESŁANE. 


sobności zapewniano się nawzajem o przyjaźni 


W szkole kadetów w Lafieche wybuchł rokosz. 

Mentone, 19 lutego. Cesarz otrzymał wiado- 
mość o godzinie 2 po południu o Śmierci arcy- 
księcia Albrechta, a o godzinie 38 minut 13 
odjechał osobnym pociągiem przez Ventim'glia. 
Biuro Reutera donosi 
z Kairu: Intrygi przeciw ministerstwu trwają da- 
lej — przy pomocy wrogów Anglii i ambitnych, 
pragnących zdobyć posady — i dlatego nieprzy= 
laznych teraźniejszemu zadowalniającemu stanowi 
rzeczy. Dziennik Elhram i inne krajowe, oraz 
zagraniczne dzienniki pomagają tym intrygom, 
szkalują codziennie ministrów, którzy wspólnie ze 
swoimi europejskimi kolegami zajęci są poważną 


Król i królowa polecili na- 
czelnemu mistrzowi ceremonii hr. Gianothi' emu, 
aby w ich imieniu ambasadorowi austro węgier- 
skiemu br. Bruckowi wyraził kondolencyę z po- 
wodu Śmierci arcyksięcia Albrechta. 

Słychać, że bal dworski zapowiedziany na 


Prezes ministerstwa Crispi 
polecił ambasadorowi w Wieduiu złożyć kondo- 
lencyę z powodu śmierci arcyks. Albrechta, a 
minister wojny przesłał telegram kondolencyjny 
do austro węgierskiego ministra wojny. 

W Kwirynale odwołano zapowiedziany koncert. 

W ambasadzie niemieekiej odwołano również 
urzędowy wieczorek. 

Wszystkie dzienniki poświęciły wspomnieniu o 
areyks. Albrechcie dłuższe artykuły, rozwodząc 
się nad niepospolitemi jego przymiotami. 

Rzym, 19 lutego. Od przedwczoraj dokuczają 
tu niezwykłe mrozy. W nocy z 17 na 18 ter- 
mometr spadł na 5° poniżej 0. Stndnie na pla- 


Cetynie, 19 lutego. Austro-węgierski rezydent 
genera Millinkowicz wyraził księciu Mikołajowi 
w imieniu cesarza i ministra spraw zagranicznych 
kondolencyę z powodu śmierci jego matki. 

Konstantynopol, 19 lutego. Wiadomość, że 
pociągi Orient Express i inne kursują tylko do 
Mustapha Pascha i tam odbywają pięciodniową 
kwarantannę. jest nieprawdziwą. Jak tylko ruch 
kolejowy będzie na nowo podjęty, pociągi kurso- 
wać będą bez jakiejkolwiek przerwy. 

Hongkong, 19 lutego. Angielski okręt wojen- 
ny „Merkury* na naglące żądanie konsula udał 
się ku wyspie Formosa dla opieki nad cudzo- 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej | berlińskiej, 


5| 82 


ble 18275. Cena nafty 
16:— — —' — Spirytus gotowy 15 60. — Żyto na 
wiosnę 5'66— 0-00. Pszenica na wiosnę 663 do 
000. Owies na wiosnę 6-21— 0-00. 

Wiedeń, 19 lutego. 4°/, oblig. poż. kraj. z 1891 
97-75; 49/, oblig. poż. kraj. z 1893: 9495; 4/0 
galic. fund. propin. 97 90; 4'/,0/, list. banku kraj. 
100:80; 59/,-0we obligi banku krajowego 102—; 
40/, list. kred. ziemsk. 56 let. 98 50; Akcye Karola 


łwowsko-czern. 


312 —; Losy z 1854 na 250 złr. — 152—; lo- 
sy z 1860 na 500 złr. — ]60'—; losy z roku 
1860 ua 100 złr. 166-—; losy z 1864 za 100 
złr. -- 200:—; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 414—; akcye galie. banku hip. na 
200 złr. 455—; Landerbank na 200 złr. — 
288 90; akcye austro-węg. banku na 600 _ zżr. 


Berlin, 19 lutego. Godzina 2 minut 50 po poł. 
Austryackie kredyty 251 80 mrk. Węgierskie kre- 
dyty —— mrk. Austryscka złota renta 103-50 
mrk. Austryseka srebrna renta 99 — mrk. Wẹ- 
gierska złota renta 10260 mrk. Węgierska renta 
koronowa 97-25 mkr. Austryackie banknoty 164 85 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 151 25 
mrk. Ruble 21950 mrk. 59, lirty zastawne 
Królestwa Polskiego —'— mrk. 4°% listy likw. 
Królestwa Polskiego —* — mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Michał Konopiński. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA pagan i zagraniorno papiery, akcje, 


listy zastawne, lesy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi 


Kraków, Rynek główny, kinia A-B, 


nskutecznia odwrotną poczią bez liczenia prowizyi. 


Nr. 42. 


Hm» 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 20 Lutego 1895. 
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Praktykanta 


lub 16, potrzebuje 
skład papieru 484 10 


Kazimierza Bauma w Krakowie. 


w wieku 


Z ZĘ M RTP ZL 


' „Kaufe beim Schmied und nicht beim Schmle- f 
del!* mówi stare niemieckie przysłowie. 4 
Mogę to smiało stosować do mego zakładu, g) 
alhowiem tylko tak wielki interes, jak mój, 
| kupujac za gotówkę olbrzymią ilość towaru ų 
ina małe koszta, na czem w końcu kupujący p 
| dobrze wychodzi. 
(Cudne próbki prywatnym darmo i opłatnie. i 
Albumy z obiitą iloscią próbek , jakich dotąd 
świat mie widział, dla krawców nieopłacone. % 


|Materye na ubrania. 


} Peruvien i Dosking dla Wgo Duchowieństwa, | 
/materyr na uniformy dla c. k. urzędników, 
Į także dla weteranów, straży ogniowej. gimna- 
| styków, służby: obicia na bilardy, stoły do | 
| gry. obicia powozów. — Bardzo wielki skład 4 
Ystyryjskich, karvatyjskich, tyrolskich itp. lo-| 
i lonow dla mężczyzn i kobiet po oryginalnych 7 
4 cenach fabrycznych , jakich nie może podać ( 
20 razy większa konkurencya. 

Bardzo wielki wybór tylko wyhornych, trwa- | 
| łveh suklen damskich w najmodniejszych ko- 
Jioraeh. Materye do prania , pledy od 4—14 
4 zir, dalej także dodatki, (jak podszewka | 
| do rękawów, guziki, igły, nici itp. itp.) $ 
| Jab Mające wartość, dobre, trwałe, czysto | 
wełniane towary, a nie liche szmaty , które, 

i tyle nie wartają. co wynagrodzenie krawca, (| 
poleca 481 1 24) 


Jan Stikarofsky, 
BERNO (Manchester y 


ansiryackii, 
‘Najwiekszy skład sukna fabry- 
czmego wartości 'g miliona złr. 


z ( 

iB Przesyłka tylko za zaliczką. a 
f Ostrzeżenie! Agenci i natręci lubią pod 4 
a oszukańczą nazwą „Towar (i 

( Stikarofsky'ego" sprzedawać swój lichy to- | 
war Aby zapobiedz wprowadzaniu w bład 
V. T. Klienteli, oswiadczam, że pod żadnym í 
+warunkiem ludziom tego rodzaju nie sprze- ) 
daję towaru. 


kai 


słynne brzytwy 


ze stałemwi i wsuwanemi ostrzami. 
Wyborna, poręczona jakośc ! 
Brzytwy te odznaczają się 
wszystkiemi zaletami, jakie- 
tylko brzytwa posiadać może. Niezliczone świa- 
destwu z podziwem i najwyższą pochwała wyra- 
żają się o ich zaletach. jakie one okazują podczas 
golenia. o ich porzadnem a łagodnem cięciu i 
zadowoleniu. jakiego doznaje, kto ich używa 

Do nabycia w każdym większym handlu tego ro- 
dzaju, hurtownie zaś w fabryce Ad. Arbenz'a, 
Lausanne (Szwajczrya) i Jongne (Doubs) 


W celu kupna lub dzierżawy 


na lat Kilka poszukuje się więk- 


szej ilości 


jednorocznej wikliny. 


Zgłoszenia, z podaniem ceny i wa- 
runków, przyjmuje Adm. „N. Reformy* 
pod 8. Z. 485. 485 13 


- pla starszych i młodych Ý 


MĘŻCZYZN: 


( 
( 
| 
j j 
' kopaiwy-kubeby, pereł santalowych | 
$ i wszelkich innych lekarstw Starszego lekarza ', 
/ sztabowego Dra Miillera wstrzykiwania | 
[i pigułki, sporządzone podług przepisu le- 4 
„karzy i polecane przez nich jako najlepsze ii 
wyprobowane środki przeciw katarom (wypły- ) 
' wom), Gronorhoe organów moczowych. 
skutkują szybko i znakomicie, Nawet w wy- 
padkach zastarzałych można ich użyć bez ja-| 
, kichkolwiek złych skutków. Skutek często już < 
po kilku dniach. -- Cena wraz z dokładnym 4 
lekarskim opisem sposobu użycia: Nr. I, nab 
cierpienia świeżo powstałe złr. 1:0; Nr. II. naj 
przestarzałe chroniczne cierpienia złr. 2.50, 
pocztą o 25 ct. więcej na opakowanie. | 
Jedyny główny wyrób i skład: St. Ges 
orgs=Apotheke, Wien, V/2, Wimmer- r 
gasse 33 i tam należy zwracać Bi ' z wszelkie- y 
mi zamówieniami. Na składzie w Krakowie ) 
ma E. Heller, aptekarz. 193 8 164 


U 


Najlepszy środek zamiast 


[i 


P> 


==>. 


| 
h 


Nasienie 


buraków pastewnych 


„No Nam o“ 


jest ma sprzedaż w Cherzelewie 
po 12 złr. za 50 klgr., a po 15 ct. 
za "/, klgr. 462 3 6 


Zarząd dóbr p. Chorzelów. 
PE" E OPT 


Ślizgawka i 


W pałacu Zwierzynięckim, 
ę We środę, sobotę i niedzielę 


przygrywa zawsze 


muzyka wojskowa. 

Bilety sezonowe nabywać można 
w handln p. Jana Miki, Ry- 
mek główny. 77 200 


Kto się chce ożenić 


niech się zwróci z zaufaniem do Administracyi 
„Union“, Budapeszt, Rottenbillergasse 
L. I. Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskrecyą 

za 15 et. w znacz. poczt. 1632 


4 drukarni Zwiąkowej w Krakowie. 


ty 
ty 


ZA 


A / / 
4 f LAN / / r 
944 = AR E 


Doskonałych uniwersalnych i o kilku ostrzach 


2 
p I u g ów 
dostarcza pe tanich cenach 323 1 0 


UMRRA"TEL & COME. 
fabryka maszyn rolniczych Praga-Bubna. 


OŻOCOOOOGOOOOCOGOIGO0000G0 
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Założona w roku 1790 


Apteka ^m Słoniem 
SE. HELLERA 


i dawniej E. STOCKMARA 
N ul. Grodżka, róg placu Dominikańskiego, 


utrzymuje na składzie wszystkie specyfiki krajowe i zagraniczne, wody 
mineralne zawsze świeże, przyrządy chirurgiczne, pudry, my- 
A dła, perfamerye, najlepszą wodę kolońską it. p., poleca wła- 
snego wyrobu: 


wina lecznicze 
chinowe, pepsynowe, z żelazem, rumbarbarowe it. p. 
Salnbrin proszek do zębów, alkaliczny najlepszy nowy wynalazek, 60 
centów. — Essencya łopianowa i pomada , znakomity środek na po- 

rost włosów, 50 centów. 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera, 20 centów. 

Woda do ust Mentyna, 40 centów. 
w, Maść na piegi, 50 centów i Aptecziki homeoe>opaty- 
y oczrie sprzedaje całe i uzupełnia. 80 46 0 3 


Wysyłki na prowincyę odwrotnie załatwia się. 


lm m py = 
K. Zieliński 
mechanik i optyk w Krakowie, 
rt == Rynek główny, Linia A—B, 39, 125 3 0 


poleca 
instrumenty miernicze, 
lornetki teatraine i po- 
lowe, okulary, cwikiery, 
ciepłomierze pokojowe, lekar- 
. skie i do celów chemicznych. — 
Aparaty elektryczne le- 
karskie, bater ye lekarskie z pra- 
dem stałym, barometry, ane- 
icy it. p. 

Wszelkie reperacye oraz zamówie- $ 

nia wykonuje bezzwłocznie. 


w 


tryczne, 
telefeny, gro- 
mozwody. 


000000000000000000000000006000000000000000000000000000000010000000000000000000000000008 


postrachem! 


Przy użyciu 


(patentowan. mydła z murzytem 


można wyprać za pół dnia 100 kawałków bieli- 
zmy czysciutko i pięknie. Bieliznę możea nosić 
dwa razy dłużej, niż przy użyciu każdego 

innego mydła. Przy użyciu 154 32 50 


patentowan. mydla Z murzynem 


zamiast trzy razy, pierze się bieliznę tylko 
raz. Nie potrzeba do tego już używać szczotek, ani też 
, i szkodliwego bielidła. — Oszczędza się wiele 
czasu, paliwa i ciężkiej pracy. 
Zupełna nieszkodliwość stwierdzona świade- 
ctwemn c. k. znawcy sądowego p. Dra Adolfa Jolles'a. 


aF Do nabycia w każdym większym handlu wiktuałów I ko- 
rzennym , jakoteż w Ii. wiedeńskim Związku konsumcyjnym i 
i. wiedeńskim Związku gospodyń. "Gzy 


{Skład główny : Wien, 1., Renngasse 6. 


Zdrój Aroyksiężnej Stefanii 


zczawa (RONDORF> 


uznana za najlepszą i naturalną. 


Zdrój szczawowy obok Karlsbadu — Woda stołowa, Woda lecznicza. 


Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 
Meendrochowicz 1 Schenker 
we Lwowie, ul. Sykstuska, 22. 


Główny skład w drogueryi Józefa Hanaka , magistra 
farmacyi. w Krakowie, ulica Szewska, L. 5. 


Dra FRYDERYKA LENGIELA i2450 
m brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez- 
to Iśmiąco białą i delikauiną. 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 

ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wąuobia- 
ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z 0- 
isem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
1 najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po v0 ct. 

Do nabyvia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruekera; w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mabl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego 
Adlera, J Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZXLADU JAZDY 


ważnego od dnia l-go maja 1894 roku (według czasu środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 
4-38 rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.) 


463  , - ze Zwierzyńca 
bO „ , " z Podgórza Płaszowa ( do Oświęcimia. 
606 „ , A U. „ przystanku f 
do Podwołoczysk, ma połączenie w Tar- 
707 rano a Kokona | nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer- 


wca do 15 września i do Orłowa ; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza. 


do Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 
ud Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. 

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i 
Mszany doinej bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września. 


do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 


pociąg posp. Nr. 


%15 , A „ 8 z Podgórza PŁ. 


8-00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
810 , 5 „ Z Podgórza PŁ. 


m n 


| 
| 


8'44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) l 


8:25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
838 , n „ 1014 z Podgórza Pł. 
844 , s M non m DIZYStADKU 


8:59 z Zwierzyńca EE A : 

s p x z i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia, 

50 przed poł. poo, osob. z Boa a= w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórza- 
2 "= m naa Ba BIE nach do Gorlic. 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław 


do Wieliczki. 


10-38 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
1050 , uli e „ „2% Podgórza PE ] 
12:00 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
1215 po /) m ANO „ Z Podgórza PŁ. 
220 po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.) 
2: z Zwierzyńca 


m6. M. 6 PoE ED , 99 a i 
ZOZ > s n n” n» n przystanku 


6:40 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 


655 „ 1020 z Podgórza PŁ. |do Żywca. 


701 A 3 3 n >» » przystanku 
: ieczór noc ; do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
e wieczde poe EEA Nr A We P? | Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie- 
Ę 2 8 i liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 

7.05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa \ do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
T20 , J 3 z Zwierzyńca górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
7.25 3 n osob z Podgórza PŁ. w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rze- 
7-31 3 = 2 n » przystanku BZOWA. 
8'10 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
.23 " Z , „ Z Podgórza Pł. od pociągu Nr. 16 ze Lwowa, 

ang: do Podwołoczysk i Suczawy przez 
azo i ia e Posp. pó A , Barira PŁ. Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 


sis i N. Zagórza. 


do Podwołoczysk . ma połączenia w Dę- 
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzea, w Prze- 
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarnowie 
połączenie do Orłowa. 


z Krakowa 


1055 w nocy poc. osob. Nr. 11 
11-06 z Podgórza Pł. | 


LJ = n " n 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt. we { l tol 1 
jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handiu Fischera (linia A—B) i w handlu 
Porebskiego i Zimlera. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 


448 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.  ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 


5:00 , g - wn „ Krakowa w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa. 

á ; z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
S w peeo e oie paga Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle od 'Rze- 
FAN A any E nenia '( Szowa, w Zagórzanaeh z Gorlic, w N. Sączu 
66, ~ 2 AE Ee (p.Zw)) 7 czasie od 1 ezerwca do 30 września od Or- 


łowa i Koszyce. 

612 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza P}. z Podwołoczysk i Suczawy przez 

620 , > A n»n » „ Krakowa Lwów. 

z Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany dol 


z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 


3:48 rano 


poe. mięsz. Nr. 462 do Podgórza pz] 
806 „ . 


Krakowa 


U n n n 


8'21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst 
8:27 Fiu 


856 » 3 ? 18 ? Krakowa z. Wadowie. 

8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 
855 , A »n n» n = Krakowa Nowego Sacza, w Podgórzu Pł. od Żywca. 
10'80 przed poł. poo. mięsz. do Podgórza przyst.: 

BE a En a 0 S Płasz. 

IGS , wo = „ Zwierzyńca t z Oświęcimia. 

SB , SI , n Krakowa (p. Zw.) 


ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od- 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze- 
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 
ny dolnej. 

z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 


14 do Podgórza pz. 


2'13 po poł. poc. osob. Nr. 
225 Krakowa | 


e n n n LJ n n 


1-04 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. | 
410 , 


łasz. 


MAE eps PARE w Zagórzanach z Gorlie, w N. Sączu z Orło- 
ki » , APT» R Zaca z wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca. w Kal- 
JE »  „ Krakowa (p. Źw.))  wąryi od Bielska i Wadowic. 
r: : ; z Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
3 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do ER RE Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, 
p = KS” JK! — Ge N. Sącza, Żywca i N. Zagórza. 
1:17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.) z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopa- 
T283 T La AP 5 Pisa nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
740 A « „ 24 „ Krakowa od 25 czerwca do 15 września. 
5 ; > z Pudwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 
AA wieczór poc. osob. Nr. 16 do c ślę PŁ. myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
p A a 2 dn w Bierzanowie do Wieliczki. 
853 wieczór poe. mięsz. do Podgórza przyst. A , 
8-59 ń M K -- ü Płasz.tz Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 
906 s z > „ Zwierzyńca od Kalwaryi i Wadowic. 
9-22 a n » Krakowa (p. Zw.)J 


z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełzca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębiey od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N, Zagórza. 


wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach, 


934 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza l 
9-42 s n n n» Krakowa | 


n n 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


"SPO ZOP aj 
TUTKI 


hyeieniozne, nieklejone, 


niebywałej dotad dobroci, odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca 


Fabryka 157 20 0 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
Lwów, ulica Skarbkowska, 15, 
i filia oraz handel galanteryjny 
Kraków, Sukiennice, 2%. 


100 sztuk od 12 et. począwszy. 5000 
sztuk wysyła się tranco. 


Mem _ 2x." 
Towarzystwo 


MZYCZNE W Zakopanem 


poszukuje 


zdolnego instruktora 
któryby mógł wykształcić orkie= 
strę miejscową, a ewentualnie 
złożyć orkiestrę na tegoroczny se- 
zon letni. 

Zgłoszenia przyjmuje Dyrek= 
tor Spółki handlowej w 
Zakopanem. 463 3 8 


Kamienica Il-piętrowa 


w zdrowej dzielnicy Krakowa, 7 okien frontu, 


160 £2 52 |7 ogródkiem i szopą, z wolnej ręki do sprze- 


dania. Bez pośredników. 
Wiadomość : Skład papiBru Kazimierza Bauma, 
Rynek główny, linla A—B. 276 9 10 


BP 2 wanilią 
i bez wamiji 


cenach umiarkowanych. 


Pomocnik cukierniczy 


biegły w pieczeniu i ubieraniu tortów, znajdzie 
stałe miejsce od 1 marca b. r. Musi on 
być wolny od służby wojskowej. 
Zgłoszenia, z podaniem wysokości żądanego 
wynagrodzenia, przyjmuje Henryk Banah, 
cukiernik w Białej, Plac Józefa, 12. 4525 5 
| m M |... WM zw | 
5 złr, dziennego pewnego zarobku 
bez kapitału i ryzyka może mieć każdy, 
kto się chce zająć sprzedażą losów i pa- 
pierów wartościowych. — Zgłoszenia pod 
„Verdienst" przyjmuje Rudolf Mos- 
se, Wiedeń. źe 2 10 


Extrakt orzechowy 


zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J. Wi- 
niewskiego w Krakowie, nl. Stra- 


dom, L. 7. 


Szuka żony *** 


w średnim wieku, panny lub wdowy bezdzietnej, 
dobrej osoby, z posagiem, wydowieoo, 
lat 36 mający, wzorowy przemysłowiec, uczciwy, 
z majątkiem 20.000 złr., powodzenie dobre. Dy- 
skrecya ścisła, Fotografia zbyteczna. Listy prosi 
adresować pod Kb. Ð. poste rest. Kraków. 


= OCE 


Lampy 


w ogromnym wyborze do wszelkich 
celów oświetlenia poleca 


Nowo otworzony skład z c. | k. uprz, fabryki 
„Et Ditmar“ 
Kraków, Rynek główny, L. 13. 

Zamówienia z prowinoyi wykonują się odwro- 
tnie. Rysunki do dyspozycyt. ly 276 300 
Oeny bDardao tanio. 


142 30 0 


Majwiąkszy skład 


Maszyn do szycia 


wyłącznie systemu Singera 


Józefa Iwanickiego 


następcy 
w Krakowie 
Rynek gł., L. 25. 
201 176 0 
Na wypłaty maszyny | 
do 28 złr. i wyżej. — 
Gotówką 10°/, taniej. 


